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Kraków 14 czerwca. 


Ruch wyborczy w Galicyi dotąd się jeszcze 
nie rozpoczął. Zjazd bowiem stronnictw we 
Lwowie to nie ruch wyborców ale ruch kan- 
dydatów. 
| Zbyt często powtarzają u nas zdanie, że 
ruch powinien pochodzić z dołu a nie z góry. 
Zgadzamy się zupełnie, zwłaszcza w kwestyi 
wyborów, z tą zasadą, ale nieco odmiennie ją 


pojmujemy, i wydaje nam się, że ci, którz 

nią zwykli walczyć, wbrew przeciwnie zwy- 

kli działać. Ruch z dołu w ich znaczeniu, to 

wola ludu; lecz w braku możności: bezpośre- 

dniego woli ludu objawienia, to wola „uro- 

dzonych* reprezentantów ludu, to właśnie na- 
| rzucanie z góry kierunku w imię ludu, choć- 
| by wbrew jego potrzebom i dążeniom. 

Dla nas ruchem z dołu przy wyborach, jest 
ruch samodzielny wyborców; zdaje nam się, 
że to podstawa najwięcej demokratyczna, i 
najbardziej parlamentarna, bo opiera się na 
| uznaniu, wszystkich żywiołów społecznych, 

którym ustawa wyborcza i konstytucya przy- 

znaje prawa. Mamy przekonanie, że samo- 

dzielny instynkt społeczeństwa najpewniejszą 

daje rękojmię przy wyborach, i że należy sá- 

modzielną wolę wyborców o. ile możności u- 

wolnić od nacisku i zbyt wygórowanej agita- 
| cyi, która często ten zdrowy instynkt społe- 
czny przydusić i skrzywić jest zdolną. 

Nie ma u nas kandydatur oficyalnych, jak 
do niedawna było we Francyi; nie ma agi- 
tacyi biurokratycznej, jak to było za Schmer- 
| linga: ograniczmy też ile możności agitacyę 
| stronnictw, aby wyborom nadać zupełną nie- 

zawisłość. i 
Dziesięć już blisko lat życia konstytucyj- 
nego, jakkolwiek, przyznajemy, nie wykształ- 
ciło nas dostatecznie pod względem parlamen- 
tarnym, dało nam w każdym razie poznać 

| siły, jakie posiadamy. 
| Przyznajmy dalej, że nie są one liczne, że 
| przebierać bardzo nie możemy. Z góry wy- 
| wnioskować można, że skład sejmu nie wiele 
się zmieni i nawet zupełnie przeobrazićby się 
nie zdołał. Życie parlamentarne ma także 


cznie zorganizowanych frakcyj, dziś przy zmie- 


szcze nieokreślonym postępowcom. W ten tyl- 
ko sposób ziścić się może nasze życzenie, 
aby stronnictwa upadły a kraj zwyciężył, aby 
nowe wybory nie przekazały przyszłemu sej- 
mowi wszystkich waśni i antagonizmów z po- 
przedniej kadencyi; w ten tylko sposób sejm 
odświeżyć się może i zaczerpnąć nowe siły w 
tem pierwotnem źródle wyborów. 


Byłoby to uwodzić się doktrynerstwem 
twierdzić, że ponieważ w każdem rozwinię- 


y|tem życiu konstytucyjnem stronnictwa się 


wytwarzają, że i my musimy, choćby sztuczne- 
mi środkami wytwarzać stronnictwa. Doktry- 
na podobna doszła do szczytu śmieszności na 
zjeździe lwowskim mającym za cel wytwarza- 
nie stronnictw. 

Że tak zwane stronnictwo „dzikich,“ czyli 
„niezawisłych *, nie jest bezbarwnem, najlepiej 
dowodzi przeszłoroczny sejm, wśród którego 
sztucznie, za pomocą klubów i klubowej soli- 
darności, utworzono pewne falangi i zastępy, 
które niemiały właściwych podstaw, aby stać 
się stronnictwem; w pośrodku stał zastęp lu- 
dzi nieskrępowanych żadnemi  frakcyjnemi 
widokami, spotykających i łączących się raz 
z jednem stronnictwem, to znów z drugiem 
według przekonania co do poszczególnych 
kwestyj, zastęp niezawisłych, którym dano 


różnice i odcienia, które wzajemnie szanować 
umieją, gotowi połączyć się i stanąć razem 
z ludźmi innej barwy, gdy tylko ich drogi się 
spotykają. Wspólność tego grona nie leży w 
obcym mu duchu frakcyi, ale jedynie w wspól- 
ności zasad ogólnych, dla których pracują, za 
które częstokroć walczą. 

Nie zaprzeczamy, że tych kilku ludzi, któ- 
rych nazwano Stańczykami, będą zawsze na- 
szymi kandydatami, chociaż nasze poparcie 
może im być zbytecznem wobec uznania, ja- 
kie już sobie w kraju zdobyli. Popierając a- 
toli kandydatury niezawisłych, nie mamy wca- 
le na myśli wzmocnienia jakiegokolwiek stron- 
nictwa, ale jedynie cel wyzwolenia sejmu 
z pod przewagi pewnych kierunków i zwróce- 
nia go ze zgubnej drogi antagonizmów poli- 
tycznych. 


W życiu politycznem narodu jak w życiu 
prywatnem ludzi zmiany na pozór powoli się 
odbywają, gdy je liczymy na doby. Ale o- 
bejrzeć się wstecz i na raz ogarnąć obszer- 
niejszy okres czasu, a okaże nam się, że 
świat przeobraża się nagle, że historya bieży 
niewstrzymanym pędem, że największe prze- 
paści się zapełniają, równają i dokonywują się 
nadzwyczajne przemiany, nawet bez  wstrzą- 


nazwę dzikich. Widzimy w zastępie tych lu-|<nień i rewolucyi, siłą tylko wewnętrzną du- 


dzi bardzo wydatne osobistości polityczne, że 
tylko wspomniemy p. Grocholskiego, Zybli- 


kiewicza, Kraińskiego, Adama Potockiego i i 


tylu innych. Nie bezbarwność zaiste była po- 
wodem, że nie związali się oni w stronnictwo, 
ale właśnie poczucie, że nie ma podstawy w 
położeniu politycznem do utworzenia stron- 
nictw, nieoparte na wręcz przeciwnych inte- 
resach, czego u nas nie ma, może się tylko 
opierać na frakcyjnych lub osobistych celach. 
Oprócz zastępu p. Smolki żadna z frakcyj 
przeszłorocznych nie wypływała z wręcz prze- 
ciwnych zasad, ale była sztucznym tylko wy- 
tworem raczej na współzawodnictwie polity- 
cznem niżli na przeciwieństwie co do środków i 
celów politycznych opartem. 

Jesteśmy przeto za. upadkiem takich sztu- 


jaki ten obchód zachował, zupełne zatarcie 


rzeczy ale także działa na uczucia narodowe, 
zaciera najboleśniejsze wspomnienia, koi naj- 
głębsze rany. 


cięztwo za pomocą obcą dokonane i krwaw- 


twierdzać zaprzeczenie praw korony Śgo. Szcze- 
pana. Smutne następstwa kapitulacyi pod Vil- 


lagosz, exekucye pod Komarnem zdawały się 
raz na zawsze oddalać uczucia ludu od tronu, 


cha dziejowego, pod ciążeniem interesów i i- 
dei historycznyćh. 

Małe często okoliczności naprowadzają u- 
mysł do tych poglądów po za siebie. Pogrzeb 
Bathyaniego w Peszcie, charakter spokojny, 


wszelkich uraz — wskazuje, że prąd history- 
czny, nietylko, że z gruntu przeobraża stan 


Dwadzieścia lat minęło kiedy krwawe zwy- 


sza jeszcze represya z dawała się niejako za- 


nienia w Węgrzech — co zwróciło umysły w 
Galicyi? Co sprawia, że będące nawet w o- 
pozycyi ludy tak silnie dziś stoją przy sztan- 
darze austryackim? Nic innego, tylko poczu- 


praw narodowych i kwestya wolności w środ- 
kowej Europie, że w miejsce tej potęgi, któ- 
ra przed dwudziestoma laty podawała się w 


0888 -— w Barliaie Hamburgu, Monachium i 


p. G. L. D ruhe et Comp. — w Lipsku p. Henryk Eng 


ci bez cienia przechowanej urazy, jest uczcze- 
niem przedstawiciela nieszczęść i ofiar na- 
rodowych przez szczęśliwą już ojczyznę. Do 
zupełnego zarównania tej przepaści z r. 1848, 
do zupełnego zatarcia uraz, potrzeba było i 
tego obchodu, potrzeba było objawu, że rząd 
i naród stanąć już może wobec tej trumny z 
wolnem sercem i spokojem. Lecz w tem ol- 
brzymiem przeobrażeniu w samem usposobie- 


niu i w uczuciach narodu dokonanem uderza 


przedewszystkiem nie to, że się dokonały 
wielkie polityczne zmiany; lecz ta jakaś mo- 
ralna siła, która narody tak mocno dotknięte 


zwróciła znów ku Austryi. Wszak i u nas 


odbył się ten zwrot, chociaż nie mieliśmy ża- 
dnych tradycyj łączących nas z Austryą; z hi- 
storyi stosunków Polski z Austryą został sze- 
reg często krzyżujących się interesów i za- 
biegów dyplomatycznych, został jeden fakt 
wielkiego dziejowego długu zaciągniętego a 
niespłaconego przez Austryę; z kilkudziesięciu 
zaś lat rządów Austryi w Galicyi żaden do- 
datni fakt, żaden dla naszej narodowości ko- 
rzystny czyn nie wyłonił się, tylko jedna 
straszna krwawa data nad całą tą epoką gó- 
rowała. 

A jednak za jednem tchnieniem ducha dzie- 


jowego, za jednym zwrotem wypadków euro- 


pejskich, za jedną przemianą stosunków, wszy- 
stkie umysły acz wychowane w negacyi zwró- 
ciły się ku tej monarchii; nagle zatarły się 
bolesne wspomnienia, zagoiły rany. Mogli- 


byśmy obchodzić pamiątkę naszych ofiar z 
tem samem uczuciem, z jakiem Węgrzy ota- 
czali trumnę Bathyaniego, choć nie mamy 
jeszcze tych praw i prerogatyw, jakie im 


przyznano, bez urazy i żalu. 
Czem się to dzieje — co zatarło te wspom- 


cie wewnętrzne ludów, że kwestya austrya- 
cka, jak się ktoś wyraził, to kwestya 


nia w Wiedniu „Neumarkt Nr 114, w Hamburgu, w Fratkfarcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
(Gonja i Wrocławia pp. Haasenstein i Vogler, w Wiedniu J. Rosenzweig IL. Kórnergasse N.2i R. / 


Rudolf Mosse, — w Frankfurcie nad Menem ; 


Norymberdze p. 
bór — w Wrocławiu pp. Sachse et Comp. 


Pogrzeb jego jest zadośćuczynieniem pamię-|listę 160 kandydatów do komitetu. Była to jedyna 


lista, którą obecnym rozdano i która (co się do- 
piero po skrutynium pokaże) prawdopodobnie w 
całości lub z małemi odmianami przyjętą zostanie 
Nie potrzebuję dodawać, że stronnictwo narodowo- 
demokratyczne zapewniło sobie przeważną więk- 
szość w komitecie, do którego jednak przyjęto 
kilka członków stronnictwa Ziemiałkowskiego. Cie- 
kawy jest ten szczegół, że nazwisko Dra Wolskie- 
go, znajdujące się pierwotnie na liście, wykreślo- 
no a na jego miejsce Dr Zbyszewski wpi- 
sanym został. Czy powodem tego wykryślenia nie 
był przypadkiem wniosek postawiony przez Dra 
Wolskiego w komisyi zjazdu, aby swobody kon- 
stytucyjne nie tylko zachowano lecz też i rozsze- 
rzano? Łatwo być może, bo nasi menerowie poli- 
tyczni lubią się pasować na bohaterów wolności, 
a nawet dążenia do wolności uważają za swój 
monopol, podczas gdy wszystkich, którzy mie na- 
leżą do kółka i koteryi, ogłaszają wstecznikami, 
ultramontanami, a gdy się uda i moskalofilami. 
Wszakże niedawno temu, jak dziennik, który dla 
siebie i stronnictwa swego domaga się par excel- 
lence nazwy „polskości“, podejrzywał polskość 
Czasu, oskarżając go o konszachty z Moskalami. 
Na szczęście Czas nie od dziś znany. Nasi mene- 
rowie mówią często o wolności, boć podobno 
od kiedy świat Światem lud się jeszcze nigdy nie 
oparł pięknym choć złudnym słówkom. Ale inna 
rzecz mówić a inna, o czem się mówi, wykonać. 
Gdy wymieniony powyżej wniosek Dra Wolskiego 
upadł w komisyi zjazdu (do której należeli pp. 
Smolka, Ziemiałkowski, Samelson et consortes) 
wszystkiemi głosami przeciw jednemu, pokazało 
się, ile prawdy było w tej tak ostentacyjnie gło- 
szonej postępowej dążności zjazdu. Tego samego 
dnia, kiedy p. Wolski z wnioskiem swoim rzeczy- 
wiście liberalnym i postępowym upadł, powstał na 
niego Dziennik Polski, zarzucając mu dążenia wste- 
czne i obsypując go obelgami, w jakie słownik 
dzienników tutejszych nadzwyczaj jest bogatym. 
Pismo, które się samo przyznało do tego, że za- 
łożone zostało w celach konserwatywnych, Śmiało 
czyni zarzut korserwatyzmu'i wstecznictwa autoro- 
wi wniosku, który się zwolennikom Dziennika wy- 
dął zbyt śmiałym i postępowym, aby się nań zgo- 
dzić można. Czy ten jeden fakt nie wykazuje naj- 
dobitniej smutnych następstw naszego rozbicia się 
na stronnictwą, których głównym celem podobno 
ten, aby dziedziczni przywódzcy polityczni mieli 
liczną i o ile możności głośną i krzykliwą świtę. 
Czyż nie przedstawia on nam obrazu tego, nie- 
stety, nierzadkiego w narodzie naszym sobkostwa, 
który dla oczernienia i usunięcia przeciwnika poli- 
tycznego żadnym środkiem nie gardzi. Smutne to 
zaiste położenie, któreby kazało wątpić o przy- 
szłości społeczeństwa tego, gdyby nie górowało 


nad zwątpieniem przekonanie, że prawda jak wszę- 


nionem położeniu niemających racyi bytu. 
dzie tak i tu w końcu zwyciężyć musi. 


Nie wykluczając żadnej osobistości mającej wy- 
datną cechę polityczną i wypróbowanej w po- 
przedniej kadencyi, chociażby była się zacią- 
gnęła w szeregi owych frakcyj, jesteśmy za- 
równo przeciwni mamelukom, jak i rezolucyo- 
nistom, jako takim, to jest jako adherentom 
stronnictwa; jesteśmy z innych powodów za- 
sadniczych przeciwni członkom towarzystwa 
demokratycznego, jak w ogóle wszystkim przed- 
stawicielom frakcyjnym niepłodnej negacyi: a 
przemawiamy stanowczo za kandydaturami dzi- 
kich czyli niezawisłych. 


swoją stronę specyalną, niemal powiedzieli- 
byśmy rzemiosłową; potrzeba pracowników 
obznajomionych z ustawodawstwem, wrobio- 
nych już w rutynę parlamentarną, potrzeba 


| 

| dynastyi i monarchii, z którą całą swoją histo- 
| | 

ludzi, którzyby znali cały poprzedzający tok 


ryczną tradycyą był związany, której tak bo- 
hatersko bronił za czasów Maryi Teresy. Au- 
strya wyszła ze swych zwycięztw we Wło- 
szęch i Węgrzech na pozór silniejszą niż 
przedtem, bo scentralizowaną , jak nigdy nie- 
była; zrywała ona ostatnie spoje dawnej na 
średniowiecznych prawach i konstytucyach o- 
partej organizacyi feudalno-lenniczego federali- 
zmu. Węgry złamane zdawały się mieć przed 
sobą.w przyszłości tylko drogę oporu i re- 
wolucyi, bo wszystkie węzły stargane, i nie- 
tylko szablą żołnierza, ale i ręką kata prze- 


usługę dążeniom reakcyjnym, i najczynniej tę- 
piła rozwój narodowy — pozostaje dziś jedyne 
ognisko, w około którego chronić można pra- 
wa narodowe przed nawałem kierunków, któ- 
re je gruchoczą. 


RUPESPORDEŃCYA CZASU. 


Ewów 13 czerwca. 


Wieden 13 czerwca. 


(H.) Agitacya wyborcza wzrasta z dniem każ- 
dym. Trzy partye w zwartych naprzeciw sobie sto- 
ją szeregach, tj. stronnictwo wiernokonstytucyjne 
dawnej kliki rajschratowskiej, stronnictwo postę- 
powców i stronnictwo kościelne. Zasady pierwszego 
wszystkim są znane. Sprowadziło ono niejedno złe 
na monarchię. Stronnictwo drugie, dopiero co po- 
wstałe, wzięło sobie za hasłó przeprowadzenie u- 
gody z narodowościami i popieranie rządu obecne- 
go w tym kierunku, lecz zarazem wywalczenie naj- 


spraw publicznych, którzyby mieli już wyro- 
bioną pewność słowa, jeźli już nie powiemy 
utwierdzony charakter polityczny. Są osobi- 
| stości, bez: których obejść w sejmieby się nie 
| mogło, a do jakiegokolwiek one stronnictwa 
| należą, jakąkolwiek drogę obrali, do równo- 
| wagi politycznej są potrzebni. 
Często nie w kierownikach nie w przy- 


(M. W.) Ruch wyborczy objawia się u nas do- 
tąd bardzo słabo. Prócz Rusinów i Izraelitów, z 


wódcach leży niebezpieczeństwo i złe, które 
z jakiegoś stronnictwa dla sprawy publicznej 
wypływa, ałe w ugrupowaniu ludzi stojących 
po za temi wydatnemi osobistościami, którzy 
bez samowiedzy, lub w chęci błyszczenia cu- 
dzym blaskiem, dają im poparcie i dopomaga- 
ją im do uzyskania przewagi. Pod tym wzglę- 
dem wyborcy powinni się mieć na baczności, 
i raczej zwiększać obóz tak zwanych „dzi- 
kich* to jest niezawisłych, niźli zapewniać 
zgóry większość czy to mamelukom, czy re- 
|  zolucyonistom, stronnictwu p. Smolki lub je- 


można było, aby t. z. Stańczyki występowali, 
jako stronnictwo odrębne. Wiemy, że w gro- 


Wiemy, jaki nas zarzut spotka, że po za tą 


kandydaturą dzikich ukrywa się cel zapewnie- 


nia przewagi Stańczykom. Nie mówilibyśmy o 
nich w przeglądzie frakcyj sejmowych, bo 
Stańczyki to nie stronnietwo polityczne, to 
nazwa dla ludzi jednolitej opinii. Podczas 
przeszłorocznego sejmu w niczem dostrzedz nie 


nie ludzi, których uraczónó tem przezwiskiem, 
pod względem sprawy państwowej i stosunku 
naszego kraju do państwa zachodzą pewne 


cięte. Dziś jaki świetny obraz zwycięstwa idei 
dziejowej nam się przedstawia właśnie wobec 


obchodu pogrzebowego jednej z tych ofiar, 
których imiona miały niejako być zaporą po- 
jednania. Trumnę tej ofiary otaczają współto- 


warzysze prac politycznych, którzy tylko u- 
cieczką i wygnaniem uchronili się od podo- 
bnego jej losu — dziś będący u steru wła- 
dzy. Obok Andrassego, Tiirra i tylu innych 
dzierżących pierwsze dostojeństwa cywilne i 


wojskowe, niedostaje tylko Bathyaniego, aby 


zajął miejsce w radzie korony. 


których pierwsi przez „Radę ruską“, drudzy przez 
towarzystwo „Szomer Izrael* już od dawna bar- 
dzo energiczną, a nawet jak Świadczą doniesienia 
z prowincyi, bardzo skuteczną rozwijają działal- 
ność, wszystkie inne odcienia polityczne teraz do- 
piero i to dosyć ospale około wyborów krzątać 
się zaczynają. Wyborcy tutejsi odbyli wczoraj pier- 
wsze zgromadzenie, na którem bez wszelkiej dy- 
skusyi uskuteczniono wybór komitetu przedwybor- 
czego złożonego z 160 członków. Przewodniczył 
zgromadzeniu p. Barutowski. Obecni na zgro- 
madzeniu należeli przeważnie do stronnictwa Smol 
ki, od którego też wyszła inicyatywa w zwołaniu 
zgromadzenia, i które zaproponowało od siebie 


dalej sięgających swobód konstytucyjnych tak na 
polu politycznem jak wyznaniowem. Wobec postę- 
powców stronnictwo pierwsze jest konserwatywnem. 
Dla tego stronnictwo trzecie, tj. kościelne woli za- 
wrzeć sojusz z stronnictwem wiernokonstytucyjnem 
aniżeli z postępowcami. W przyszłych sejmach 
i Radzie państwa stronnictwa te dziwnie grupować 
się będą. Na polu autonomii narodowej razem pój- 
dą postępowcy z stronnictwem kościelnem, na pola 
ustawodawstwa wyznaniowego postępowcy będą al- 
bo odosobnieni, albo też złączą się z stronnictwem 
wiernokonstytucyjnem. W pierwszym więc wypadku 
odosobnienie będzie po stronie kliki rajschratowej, w 
drugim po stronie partyi kościelnej. 


Dla czego Irena zbladła na te słowa?., —. Dowiedziałam się wczoraj. Ale powiedz: jakże | bardzo rzadko kiedy prace w tym rodzaju podjęte| czy poważnych, zetknięcie się.ich z pismami reli- 


| Część literacko - artystyczna. — Na Forum?.. cóż się tam dzieje? konat? odznaczały się świeższym i głębszym poglądem, |gijnemi o wiele bywa łatwiejsze, jeźli takowe od- 
ze — To pani nie wie? tam przecie... — Jak bohater. - świetnością stylu, a nadewszystko tem życiem i si-| dane są w sposób porywający, a przytem wydzie- 

— Stój — oto Agrykola idzie. a -- Powtórz mi jego ostatnie słowa ! łą, które czerpią się z ducha. To pewna, że jeźli|lający ze siebie tyle światła, co inne pismą prze- 

IRENA Szedł rzeczywiście konsul z piętnem niezwykłe- | — Skończył z pieśnią w ustach, chwaląc swego | zasady, dogmaty, powinny zostać nienaruszone i|ciwnej dążności, a więcej ciepła rozgrzewającego 

czyli go cierpienia na czole. Irena, bojąc się prawdy, a | Boga. Niosęć pamiątkę od niego: tu wyjął z za-|wiecznie jedne, sukienkę wypadałoby zmieniać sto- duszę, niż wydać ze siebie są w stanie utwory 

jednak jej chciwa, spojrzała mu wprost w oczy, i|nadrza skrwawiony pierścień. i sownie do upodobań, jak i postępu nauki, i przed- |działające na samą wyobraźnię. Jest to bowiem 

CHRZEŚCIANIE ZA DOMICY ANA. |spytała: i ; Irena skwapliwie wyciągnęła rękę, i powitała tę | stawiać ją w formie równie pociągającej, jak ta,| właściwe naszej epoce, że choć hołduje realizmo- 
Powieść oryginalna — Juliuszu, co mi przynosisz ? k relikwię nie łzami ale uśmiechem... „tylko uśmie- |którą przyodziewsją utwory świeckie, co, jak mó- |wi, ostatecznie buduje na wyobraźni, tej domowej 

Nash , — Nową żałobę Ireno. Złym jestem zwiastunem, | chem stokroć nad wszelkie łzy boleśniejszym, cho-|wi poeta: waryatce, jak ją Francuzi zowią, i cwałując na po- 

przóz 28. 6. i ani wiem, czy potrafisz usłyszeć taką wiadomość. |ciaż w nim cienia goryczy nie było. Zwolna, niby Światłem aniołów barwią szpetność swoi stępowym rumaku dochodzi do raju ziemskiego, 

Eiras — Nie bój się. Wszystko zniosę. przez sen przycisnęła pierścień do ust, włożyła na I najzgubniejsze naidzikaze k ze NZ którego uśmiechami podbija dla swojej często bar- 

3 . alt NWA , |. — Cezar nie żyje! rzekł biedny konsul, który, | własny palec — potem pożegnała Agrykolę i ode- W wt i E p a) b proj: rg dzo potwornej doktryny. Od tych wszystkich so- 

„Sny miała śliczne i pokrzepiające, jakieś nie-|jak wiemy, nie umiał obwijać w bawełnę. szła do swych komnat. 1 SECESIE DOWADY uStROJ: cyalno - filozoficznych mrzonek dalekie są pisma 
biańskie — ale nazajutrz za to przebudzenie powi-| Wnet się jednak przeraził własnemi słowami, (Ciąg dalszy nastąpi). Ironista Henryk Heine w napadzie trzeźwego | których podstawą wiara objawiona, bo kiedy pierwsze 


tało ją okropnym bólem: spalone zwłoki Ojca, roz-| pewny, że one wywołają krzyki i mdlenia kobiece, widzenia , przyznając  najzupełniejszą wyższość | ostatecznym kresem człowieka robią ziemię, drugie 
zes Maurycym m wa pw śe ya — jz “inni. pinin umiał chojsk Ale wa nie wy idei katolickiej nad rozkłądowemi doktrynami ,|otwierają przed om bramy wieczności, poza któ- 
wszystko razem wróc: j 1 przy- |jego podziw, Irena z nieruchomym spokojem wie 42] i. owiada, — że obrońcy pierwszej, acz stoją na grun- |remi czeka nagroda lub kara, To jedno już je wy- 
gniotło ją. Bez pomocy niewolnic sama się ubrała w |tę przyjęła; ani się nawet zsunęła na marmurowe Filozofia ję oddz Historya P najdoskonalszej |" Pania rte kaida żej stawia nad wszelkie pórspektywy dosniai któ- 
żałobne szaty, bo samotność na tę chwilę: jedyną | siedzenie, tylko stała jak przedtem, prosto, oparta koscielna itd. pobici na polu pisarskiem — pisać nie umieją. Rzecz |re mogąc wysilać się na cuda wynalazków zwycię- 
była dia niej ulgą — a szczęściem i Lukrecya w|o drzewo, bez jednego jęku. Cios to był bowiem asa! przez się dobra, głoboko nawet pojęta lecz odda- | żających materyalae przeszkody, jednej tylko śmier- 
tych ostatnich dniach nie przerywała tejże, bo od zbyt wielki, aby mógł na razie wywołać jakiśkol- na sucho, zbyt dogmatycznie, odstręcza pospolitych |ci zwyciężyć nie mogą. 

czasu cudu przy męczeństwie Jana, więcej zaś je-|wiek odgłos — grobowa cisza mu odpowiedziała, | (Źródła X. Gratrego — Pisma X. Kajsiewicza — Series et czytelników będących zawsze w większości; lubo] Umysły nowoczesne olśnione zdobyczami mate- 


— F "> 


szcze od czasu nieudanego zamachu na życie Ire- | bo grób się nim rzeczywiście rozwarł w uczuciach Gesta. epigcoporum rsl. Premisliensium — De Sybil- | z drugiej strony, przedmiot z natury swojej powa-|ryalnemi zahukały, że tak się wyrażę, piśmien- 
| ny, nieszczęsna mma nie mogła już prawie |Ireny i pochłonął bezpowrotnie wszystkie nadzieje Ka Ti miia Zion, POR O ruj- |żny, dający do: myślenia, nie może przybrać cha- |nictwo religijne. Umiejętności zerwały stosunek ze 
wytrzymać na miejscu, tylko całemi godzinami bie- | ziemskiego jej szczęścia. Jednakże noc ta straszli- tolickiej X. Gaume). 7 © wiary xa | rakteru igraszki do zabicia czasu. Współzawodnie- | środkowym punktem; rozstrzeliły się na różne dro- 


gała po drodze apijskiej, wśród grobów. , | wa nie skusiła jej rozpaczą, bo już w niej zaczy- two zatem ze światową literaturą zawsze będzie|gi, z których wracać będą zmuszone, jeżeli r 
— Zawołaj mi Katona, rzekła Ireną do ogrodni- |nała świtać, choć z daleka, zorza dnia innego, i| Podając przegląd licznych książek w materyach |trudne do wytrzymania, bo ta ostatnia rozporżą- chcą trafić do celu. Trafnie powiada Gratry : „Zda 

ka, przechadzając się zwolna po chłodzie rannym. | najwyraźniej zadźwięczały słowa: „Pamiętaj, że je- religijnych, książek wydanych w ciągu bieżącego | dza' licznym arsenałem zmysłowych pokus, kiedy|je mi się widzieć Europę od lat stu piędziesięciu 
— Nie ma go w domu, pani — widziałem jak|Źli zginę, to każda kropla krwi mojej, za wiarę |róku, postrzegamy o wiele żywszy ruch, niż był| pierwsza stoi pod sztandarem poważnej myśli roz-|w nocy polarnej pogrążoną; zdaje mi się, jakoby 


już o świcie wychodził. à wylanej, będzie błagała dla ciebie u Pana litości | jeszcze przed niewielą laty; atoli sam ruch nie tyle | pościerającej się. w Świecie duęha ,. troszczącej się|słońce umysłowe poza naszym Widokręgiem zbyt 
— A właśnie mi go teraz trzeba! gdzież onli łaski. * y ż byłby uwagi godny, bo gdzie go dzisiaj nie ma ?| więcej o wieczność, niż o doczesną nietrwałość. |od Boga odwróconym poza lodowatemi szczytami 
mógł odejść? > a. : | | >= Więc bardzo łagodnie spytała: „ „ „|jak raczej natura ruchu, zawarta w przymiotąch| Wszakże gdy między zwolepnikami światowych | zimnych naszych umiejętności ukryte było.“ 
— Nie umiem ci powiedzieć, pani — chyba, żej — Wszak go umęczyli za to, że chrześcijanin ?|dzieł publikowanych. Weszło u nas w zwyczaj | wyobrażeń i interesów znajdują się głowy usposo-| Głęboki ten myśliciel, którego zdanie przytoczy- 
ua Forum. | — Tak, niestety; czyżeś ty o tem wiedziała? [lekceważyć piśmiennictwo religijne, z przyczyny, że | bione do poważnej myśli, a więc i do czytania rze- łem, zamierzył w licznych pismach swoich, biorąc 
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Stronnictwo postępowców, pozostawione sobie sa- 
memu, bez pomocy znikąd, nadludzkie prawie robi 
wysiłenia, aby wyprzeć reprezentantów dawnćj kli- 
ki Rajchsratowćj, lecz czy podała tćj dobrze zor- 
ganizowanćj falandze, przewidzieć trudno. W każ- 
dym razie ogromnie się przyczynia do zachwiania 
powagi i podkopania kredytu znanego pseudolibe- 
ralnego stronnictwa. W interesie ugody z narodo- 
wościami życzyć należy, aby stronnictwo postępow- 
ców odniosło zwycięstwo nad kliką Rajchsratową. 

Dziś Cesarz odwiedził kanclerza hr. Beusta, 
który powrócił słaby z Gracu. Dowodzi to, jakich 
kanclerz doznaje względów ze strony N. Pana. 

P. Burkhard z Cieszyna, mianowany został 
profesorem przy gimnazyum akademickiem w Wie- 
dniu. Wspominam o tem, ponieważ p. Burkhard 
jest protestanten. Pierwszy to wypadek od czasu 
konkordatu powołania protestanta na profesora gi- 
mnazyalnego. 


Sprawozdanie 


z posiedzeń komisyi zasejmowej, zwołanej przez 
Wydział krajowy w celu zbadania skutków ustaw 
o gminach i o reprezentacyach powiatowych, oraz 
zaradzenia niedogodnościom, z obecnego urządzenia 
organów autonomicznych (z Gminy. 


Posiedzenie IV. dnia 19 marca. 
(Dalszy ciąg) 


P. Krzeczunowicz. Ja zgadzam się z p. Bau- 
mem, ażeby rad powiatowych nie tykać dlatego, że 
dziś nie źle fungują, a może się w przyszłości roz- 
winą. Od rad trzebaby więcej inicyatywy, lecz dla 
tego, że 1nicyatywa nie wychodzi, nie należy ich 
ruszać. P. Baum słusznie twierdzi, że rady powia- 
towe są szkołą polityczną dla włościan, a temsa- 
mem okręg nie będzie, bo skład jego nie będzie 
taki, jaki obecnie rady powiatowej. P. Wasilewski 
wspominał o amtstagach, lecz gdy wójcia będą pod- 
władni naczelnika okręgu, to będą musieli chodzić 
do przełożonej władzy, zatem amtstagi upadną. Co 
do składu i wyboru proponuje p. Ujejski 3 koła, 
lecz widzieliśmy, iż trudno jest wyszukać census 
dla przemysłowców, którymi byliby żydzi. Różnica 
zdań w tym punkcie jest tak wielka, że nawet ci, 
co się zgadzają na wybory z dołu, nie zgodzą się 
co do szczegółów wyboru. P. Zbyszewski sprzeciwia 
się temu, ażeby jeden właściciel większy tyle zna- 
czył, co kilka gmin, zatem żąda, ażeby więcej 0- 
podatkowani wybierali osobno, a osobno niżej opo- 
datkowani, lecz gdy przejdziemy w detaile, gdzie 
znajdziemy na to liczbę, gdzie census? P. Zby- 
szewski stawia 500 złr., lecz może gdzieindziej 
wystarczy 200 złr., zatem możnaby powiedzieć tyl- 
ko względnie, t. j., że ci płacą podatki i wyczer- 
pują pewną część; lecz znowu źle, bo w jednym 
powiecie wyczerpie połowę jeden a w innych trze- 
ba na to 100. Dalej powiada p. Zbyszewski, że 
udało się schwycić przewagę dla inteligencyi u gó- 
ry, lecz nie uda się to na dole; — to prawda — 
otóż my chcemy jej użyć tam, gdzieśmy schwycili. 
Skład organu ma wpływ na organizacyę — i tu 
zachodzi pytanie, czy ma to być jedna osoba, czy 
rada? Otóż gdy rada gminna zostaje a do tego 
rada powiatowa, przybywa zaś rada okręgowa — 
o czem one wszystkie radzić będą? O policyi? o 
przekazanym zakresie działania? Na to wszystko 
są przepisy! Zatem pozostają tylko fundusze. Ja 
wyobrażam sobie, że ten organ będzie organem 
policyjnym, a w tem leży już to, że będzie wyko- 
nawczym. Co do kosztów, to rzecz oczywista, że 
gdy atrybucye gminy przeniesiemy na okręg, organ 
ten opłacać będzie musiał okręg -— gdy zaś na 
radę powiatową, to ona. Już p. Baum wspomniał, 
że lepiej byłoby, ażeby ten ostatni wypadek miał 
miejsce, raz, że płaca będzie zabezpieczoną; po- 
wtóre, że ludzie opłacają już dodatki gminne, po- 
wiatowe i krajowe; gdy jeszcze przybędzie dodatek 
okręgowy, to wzbudzi wstręt. Ja nie jestem więc 
za wyborem z dołu, bo nie mogę poddawać inte- 
ligencyi pod nadzór ludzi, których wybór jest wąt- 
pliwy. Reasumuję więc: 1) że organ powinien być 
tylko wykonawczy; 2) instytucya ta ma być przez 
radę powiatową wybieraną. 

P. Jaworski. Niewykonywanie $ 27 i sposób 
zaradzenia temu, to jest cel naszych narad. W tym 
zamiarze mamy utworzyć nowe ciało wyborcze. Nim 
wszakże coś nowego stworzymy, zastanówmy się, 
czy będzie odpowiednie. Ja sądzę, że panowie nie 
jesteście moeno przekonani, że to nowe ciało od- 
powie swemu przeznaczeniu. Sprobójmy więc z cia- 
łem, które już jest i które opiera się o za- 
ufanie. Do tego weźmy wzgląd na koszta. Gdy 
czynność tę przeniesiemy na wydział powiatowy, 
to koszt będzie mały, bo wydział powiatowy zna 
stosunki i osoby, wie co i kto zrobić może bez- 
płatnie, a gdyby urządzić według wniosku p. Krze- 
czunowicza, to u nas powstałby koszt najmiej 
5,000 złr., bo trzebaby ciu naczelników. 

Ja jeszcze raz jako sprawozdawca mego powiatu 


podnoszę głos, ażeby się zawarować, że instytucya 
sądów pokoju musi wejść w życie przez tych, któ- 
rzy wraz z wydziałem powiatowym najlepiej i naj- 
szybciej sprawy powiatu mogą załatwiać. Nie łudź- 
my się, ażeby sędzia był reprezentowany w osobie 
naczelnika okręgu — ja jestem zdania, że taka 
kumulacya nie nastąpi. W końcu oświadczam, że 
gdyby moje zdanie nie utrzymało się, przyłączam 


łem dotąd dobrego pojęcia, bo mówiono, że wybór 
z góry równa się mianowaniu i głosowałem za wy- 
borem z dołu. Gdy rzecz wszakże się zmienia, bo 
rada powiatowa nie mianuje, lecz wybiera na peł- 
nem zebraniu, i nikt nie może powiedzieć dla tego, 
że organ- ten jest pański, zatem oświadczam, że 
odstępuję od wyboru z dołu, a przystępuję do zda- 


przeciwników przekonały mnie, i że przyłączam 


dla tego, ponieważ atrybucye zwierzchności gmin- 


rem z góry, — a gdy przyjdzie do narad nad dal- 
szem istnieniem rad powiatowych, będę za zniesie- 


i ztąd mógłby mnie zarzut trafić w razie, gdyby- 
śmy byli jakiem ciałem parlamentarnem. Rezultat 
wszakże okazuje, że wiele przybyło nam światła. — 


składąć się z jednej osoby; 


się do zdania p. Krzeczunowicza. 
P. Castori. O wyborach tego organu nie mia- 


nia, ażeby wybór dokonany był z góry. 
P. Skwarczyński. Oświadczam, że wywody 


się do zdania p. Jaworskiego. 

P. Ujejski. Ja jestem przekonania, że rady 
powiatowe w krótkiem czasie się rozejdą, lub 
że nie wejdą obce żywioły — zatem ja nie chciał- 
bym dodawać im jeszcze większych atrybucyj. 

P. Koziebrodzki. Nowy organ ustanawiamy 


nej nie były wykonywane. Byłem wczoraj za wy- 
borem z dołu tego organu, lecz przez wzgląd na 
brak ludzi i fanduszów głosować będę za wybo- 


niem tychże. 
Przewodniczący. Dopuściłem obrady nad 
przedmiotem, który już wczoraj uchwalony został, 


Poddaję więc pod głosowanie pojedyncze zdania. 
Dwa są główne: 
I. a) Organ nowy ma być tylko wykonawczym i 


b) ma być ciałem złożonem, obradującem i kon- 
trolującem, oraz ciałem wykonawczem; 

II. a) ma być wybierany przez ludność okręgu; 

b) przez radę powiatową. 

Punkta I a) i II b) przyjęto większością głosów, 
przeciwnych głosów 2. 

Przewodniczący. Następuje pytanie 7. Jest 
to kwestya rekursów i kontroli nad nowemi orga- 
nami. 

P. Bogdanowicz. Wczoraj mówiliśmy, że na- 
czelnik ma być honorowy i bezpłatny, a nie po- 
stanowiliśmy nic o pisarzu i kancelaryi. 

P. Krzeczunowicz. To rozumie się samo przez 
się, że kancelaryę i pisarza winien utrzymywać po- 
wiat. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Wiedeń 14 czerwca. Wiadomości dochodzące 
z Górnej i Dolnej Austryi o wyborze wyborców, 
zwiastują zwycięztwo partyi klerykalnej, która w 
ostatnich czasach nabrała wiele sił i znaczenia. 
Wczorajszy nasz list wiedeński ($€) wskazywał na 
prawdopodobieństwo zwiększenia partyi klerykal- 
j w sejmach krajowych górno i dolno- au- 
stryackim. s 

W sprawie wyborów donosi Tagblatt o zakazie 
zgromadzenia ludu w Wiedniu, na którem miano 
się zastanawiać nad potrzebą zmiany systemu w 
Austryi i miano rozbierać politykę zeszłej Rady 
państwa. Jaki był powód zakazu, nie można się 
dowiedzieć, gdyż władza odwołała się do $. 6 pra- 
wa o zgromadzeniach i na wyraz staatsgefdhrlich, 
tak łatwo dający się rozciągać na wszystkie stro- 
ny. Kiedy zwołujący zgromadzenie prosili o wyja- 
Śnienie, czy rząd przeciw wszystkim czy tylko prze- 
ciw niektórym punktom porządku dziennego stosu- 
je swój zakaz, odpowiedziano im, że cały porzą- 
dek dzienny jest uznany za niebezpieczny. Z po- 
wodu powyższego zakazu uskarża się Tagblatt nie 
bez słuszności, że wolność wyborcza jest naruszo- 
na, skoro pewnym opiniom nie dozwala się swobo- 
dnego objawu. 

Tenże dziennik donosi o jednem zebraniu przed- 
wyborczem na przedmieściu Neustadt w Wiedniu, 
wprawdzie nielicznem, ale na którem zapadła wię- 
kszością głosów uchwała wstrzymania się od wy 
borów. Radykalna ta uchwała, naśladująca zapewne 
zachowanie się radykałów francuskich w czasie 
głosowania i plebiscytu, jest umotywowaną tem, 
że obecna konstytucya pierwotnie była narzuconą 
ludowi, że na podstawach obecnej konstytucyi ugo- 
da z ludami monarchii nie może przyjść do skut- 
ku i że na zasadzie systemu wyborczego obowią- 
zującezo nie może być wybraną prawdziwa repre- 
zentacya ludu, że zatem należy żądać oktrojowania 
powszechnych i bezpośrednich wyborów, oraz zwo- 
łania konstytuanty. 

— Według Tagblattu zajście w Dżiurdżewo z 
dwoma żydami austryackiemi miało miejsce w ten 
sposób. Przybyli oni statkiem parowym do Dżiur: 


cuskim udali się zaraz po odebraniu wiadomości o 
aresztowaniu, do ministra spraw wewnętrznych, żą- 
dając satysfakcyi. Zrazu minister Epureano okazał 
się niechętnym iaterwencyi, tak że konsulowie za- 
częli grozić możnością wyniknienia ważniejszego 
zajścia. Rząd rumuński ustąpił, żydów wypuścił, 
dając im 1000 franków wynagrodzenia i w ten 
sposób konflikt załatwionym został. 


do reprezentantów Portugalii za granicą następu- 
jący okólnik dla wyjaśnienia ostatnich wypadków 
i zaznaczenia postępowania jakie nowe ministeryum 
zmierza wobec nich zachować: 


poprzedniego gabinetu wywarło powszechne nieza- 
dowolenie i wielką niespokojność w całem króle- 
stwie. Wszelka niespodziewana okoliczność, nawet 


nemu naszemu monarsze niedogodności, wiążące 
się z utrzymaniem owego ministerstwa tak dla in- 
teresów publicznych jak dla samych instytucyj. 


czyłem mu, że rewolucya zagraża w kraju, jeżeli 
utrzyma ministeryum tak nienawidzone i że może 
nie będzie miał dość siły, “aby uniknąć jéj na- 
stępstw, jak to się stało w r. 1851. Dodałem, że 


jego panowania, odmówiłem przewodniczenia roz- 


CZAS z Środy 15 Czerwca 1870. 
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dżewa i zaraz przy rewizyi paszportów zostali a- 
resztowani przez oficera rumuńskiego i odprowa- 
dzeni do więzienia. Za powód podał oficer, że we- 
dług praw rumuńskich żydzi niezaopatrzeni do- 
statecznie w fundusze, jako wagabundzi nie bywa- 
ją wpuszczani wewnątrz kraju. 


Konsul austryacki Zulauf wraz z konsulem fran- 


Portugalia. 


Prezes rady ministrów książę Saldanha rozesłał 


Postępowanie przeciw-konstytucyjne i gwałtowne 


mało znacząca, mogła sprowadzić ogólny zamęt, 
którego nikt przewidzieć nie może skutków, nieda- 
jących się ograniczyć na samćj zmianie gabinetu. 
Miałem zaszczyt przedstawić kilkakrotnie dostoj- 


Posunąłem otwartość do tego stopnia, iż oświad- 


nie żądza władzy skłania mnie do udzielenia ta- 
kich rad królowi, gdyż jedenaście razy, a raz za 


maitym ministerstwom, a dziś gotów jestem dać 
szczere i lojalne poparcie każdemu ministerstwu, 
któreby unikało rewolucji. 

Król odpowiedział mi ze zwykłą swą dobrocią, 
podnosząc powody na jakich opiera się nie idąc 
za moją radą, powody od których rozwinięcia 
wstrzymuję się dziś, lecz które wykazałyby jak 
zawsze jego niezachwiane przywiązanie do kraju. 

Z rana 18go maja przedstawiłem ponownie J. K, 
Mości grożną sytuacyę, w jakićj się znajdujemy, i 
bliskićj rewolucyi mogącćj wybuchnąć, błagając go 
na nowo, aby ministerstwo innem zastąpił minister- 
stwem. 

Król powtórzył mi, co już kilkakrotnie mi po- 
wiedział; postanowiłem wtedy narazić życie moje 
i dobrą sławę, aby ocalić kraj zagrożony tylu nie- 
szczęściami. Z pałacu udałem się do siebie i o 3ćj 
z rana 2giipułk ułanów, 3ci pułk artyleryi, 5ty pułk 
strzelców i lszy i 7my pułk piechoty liniowćj zbli- 
żyły się do pałacu Ajuda, podczas gdy wielka 
liczba obywateli zajmowała warownię S. Jerzego. 
Zajęli oni ją 0 76j z rana. Żadne skupianie się 
nie nastąpiło w ulicach Lizbony. Miasto nieprze- 
stawało oddawać się swym zwykłym zatrudnieniom, 
a mieszkańców mogły tylko niepokoić salwy arty- 


leryi. PME 

Wiadomość o zmianie ministeryum przyjętą z0- 
stała wszędzie z wielkiemi objawami radości; woj- 
ska rozłożone w prowincyach północnych wróciły 
do właściwych miejsc swych załóg. Najzupełniejszy 
pokój panuje w prowincyach, które pokorne dzięki 
składają opatrzności. 

Mam wewnętrne - przekonanie, żeśmy uuiknęli 
wojny domowćj i że przyczyniłem się raz jeszcze 
w ostatnim peryodzie życia mego, do utrwalenia 
tronu Don Ludwika i jego dynastyi, instytucyj, 
których nigdy nieprzestawałem bronić, i autonomii 
oraz niezawisłości narodowćj, którćj zagrażała woj- 
na domowa. 

- Dnia 19go udałem się do pałacu, gdzie miałem 
zaszczyt rzec do króla: N. Panie! W. K. Mość u- 
czyniłeś mi dziś rano znakomity zaszczyt polece- 
nia mi utworzyć gabinet, lecz wówczas okolice pa- 
łacu Ajuda zawalone były żołnierstwem. Teraz 
gdy go tam już nie ma, składam w ręce twoje 
posłannictwo to i proszę W. K. Mości, abyś komu 
innemu polecił utworzyć gabinet; mogę W.K. 
Mość zapewnić, że jedynym warunkiem, pod jakim 
nowemu ministerstwu szczerego udzielę poparcia, 
jest, aby nowi ministrowie nie byli nieprzyjaeiołmi 
moich przyjatiół. Król raczył rzec w sposób naj- 
uprzejmiejszy, iż powtarza co mi powiedział z rana. 

Na początku niniejszego okólnika mego, oskar- 
żam dawny gabinet, że się okazał przeciwkonsty- 
tucyjnym i gwałtownym. Nie jest zwyczajem mo- 
im rzucać oskarżenia, nie udowodniwszy ich. Cho- 
ciażby łatwo byłoby mi stawić wiele dowodów, ò- 
graniczam się na dwóch. ; 

Według brzmienia art. 74 konstytucyi, władza 
zachowawcza ma prawo rozwiązać lzbę, jeżeli tego 
dobro państwa wymaga. D. 2 czerwca r. z. król 


w rachubę postęp, jaki ludzkość w tylu kierunkach 
czy to badań naukowych, czy ulepszeń materyal- 
nych, czy organizmów spółeczeńskich, zrobiła, nie- 
śmiertelne prawdy objawionej nauki nie już nagi- 
nać do nich, ale, że tak powiem, obmywać ze śnie - 
dzi minionych wieków, wtym nowym żywiole nowo- 
czesnego ducha. Wyróżnia go to od tych, co uwa- 
żają katolicyzm za absolutny we wszystkiem, nie 
tylko w dogmatach, które nie mogą się zmieniać, 
ale w każdym objawie i rozkwicie spółeczeńskiego 
życia i jego pracy. Nie powstaje on przeciw wol- 
ności sumień, przeciw zasadom stawianym przez 
spółeczeństwo dzisiejsze a poręczającym swobody 
obywatelskie, nie gniewają go naukowe badania i 
dociekania, tem mniej zwycięstwa przemysłu przeo- 
brażającego powierzchnię naszego globu. Gorliwy 
katolik, potężny wiarą i przekonaniem, miłuje obok 
tego prawdziwy postęp, sprawiedliwość i wolność, i 
nie myśli, że już wszystko runie, dla tego, że lu- 
dy dobijają się praw swoich, a spółeczność pragnie 
samorządu. Jednakże choć przyklaskuje zdobyczom 
na polu humanitarnem, nie jest on wcale oboję- 
tnym na choroby wieku wstrząśnionego tylą prze- 
wrotami; owszem przeraża go czczość wewnętrzna, 
i gruby mrok osiadły w duszach tegoczesnych przez 
materyalizm; zezwierzęcenie się ludzkości straszy 
go widmem apokaliptycznem.. Poddanie potrzeb 
ducha pod kamienne jarzmo interesu materyalnego, 
jest w jego oczach groźnem niebezpieczeństwem; 
atoli na ruch ten nie rzuca klątw i piornunów, nie 
odwraca się od niego z pogardą, ani rąk opuszcza, 
lecz tem gwałłowniejszą czuje konieczność walczyć 
z nim słowem, wiarą i nauką, odżywiać wszystkie 
źródła moralne, dodawać bodźca energii umysło- 
wej, i wszystkię te potęgi dzisiejszego świata prze- 


niknąć światłem ewanielicznej prawdy, chrzestem 
wyzwolić z pogaństwa. Słowem nie cofa on wtecz 
naszego wieku, nie wtłacza spółeczności w zużyte 
formy, z których się ona wyzuwa; lecz przyjmując jego 
rozwój, chce go przeniknąć na wskróś nieśmiertel- 
nemi prawdami wiary objawionej, nauką Chrystu- 
sowego kościoła, aby dać podstąwę i moc bytu. 
Takim jest X. Gratry, oratoryanin francuski, 
najznakomitszy reprezentant tych wybornych reli- 
gijnych umysłów, co stojąc przy warowni dogmatu, 
nie boją się wkroczyć w arenę moralnych ruchów 
swego czasu, poruszać i badać każdego problematu, 
aby pokazać jego zuchwałą nicość, albo, jeźli ma 
w sobie szczyptę żywotnej prawdy, na silnym grun- 
cie osadzić. Kiedy gdzieindziej młodzież tłumaczy 
płytkie wyroby materyalistów jak Biicbner lub 
Buckle, mniemając, że wielką z nich mądrość wys- 
sie i nowe Światło obaczy, w Warszawie lepszy 
instynkt kieruje młodymi szukającemi światła. Jan 
Hempel, kandydat filozofii, wytłumaczył Zródła 
(Les Sources) X. Gratrego, wyborny traktat, który 
możnaby nazwać przewodnikiem duszy w drodze 
wychowania moralnego i nauki. Autor rozwija swo- 
je przekonanie i popiera je silnemi dowodami, że 
odrodzenie się społeczeństwa nie może mieć inne- 
go źródła tylko w odrodzeniu się indywidualnem 
człowieka, że człowiek nie odrodzi się, tylko pod 
wpływem nauki kościoła Chrystusowego, zkąd idzie 
wszelka wiadomość prawdy i sprawiedliwości. 
Książka ta ma niejakie podobieństwo z wyborną 
książką Balmesa: Sztuka osiągnięcia prawdy, która 
z niezrównaną bystrością, życiem i trafnością zdro- 
wego sądu rozwija edukacyę wewnętrzną, i wyka- 
zuje wszystkie przeszkody, jakie stawia namiętność, 
kaprys, ślepe naśladownictwo, pomiędzy umysłem 


człowieka a prawdą. Kiedy u nas tyle błahych 
rzeczy skrzętnie bywa spolszczanych, o tej złotej 
książce Balmesa, nie wiem czy kto pomyślał; a je- 
dnak, gdyby dostała się w ręce naszej uczącej się 
młodzieży, to pewnie potłukłaby tego bałwana ma- 
teryalizmu, który upstrzony w piórka pysznej wie- 
dzy, każe się fałszem okadzać. 

Źródła X. Gratrego wiodą także do odkrycia 
prawdy. Za główny warunek nabycia jej kładzie 
on oderwanie się od roztargnień światowych prze- 
szkadzających skupieniu ducha. „Trzeba przestać 
być swoim własnym niewolnikiem — mówi X. Gra- 
try — i niewolnikiem współczesnego świata. Nie- 
mówię, że walka winna być już ukończona; mó: 
wię, że winna być już rozpoczęta. Namiętność 
niech czuje nad sobą silniejszą władzę rozumu. 
Trzeba ci zerwać z wirem wieku i świata, w któ 
rym żyjesz, i umieć powiedzieć fali codziennego 
ruchu: niedam ci się porwać. Trzeba się oswobo- 
dzić z pęt fałszywej strony ducha wieku, z tego 
bezwiednego a zgubnego prądu, który w każdej 
dziejów epoce dąży do skrzywienia prawdziwego 
planu historyi powszechnej, a opóźnia onegoż speł- 
nienie. Corrumpere et corrumpt saeculum vocatur, 
mówił Tacyt. Otóż po nad ten świat przewrotny 
z jego przesądami, zdaniami, jego filozofią, jeśli 
jakąkolwiek posiada, po nad ten świat, mówię, 
wypada ci się wznieść i w tej wyższości utrzymać; 
wtedy zdołasz go osądzić, osądziwszy zwyciężyć; a 
zwyciężywszy, w Imię Boga nim kierować. Takie 
jest znaczenie słów: Kto zwycięży, dam mu moc 
nad narodami“. 

Na innem miejscu tak rozwija tę radę daną 
chcącemu się moralnie doskonalić młodzieńcowi: 

„Powiedziałem, żeś powinien w sobie uciszyć 


otwarł parlament, a w mowie tronowćj znajdowały 
się następujące paragrafy: 

„Uroczystą jest zawsze chwila, w którćj zwołuje 
zgromadzenie prawnych pełnomocników narodui z 
równą zawsze przyjemnością witam was, wykonywu- 
jąc jeden z najważniejszych aktów, jako monarcha 
konstytucyjny. 

„Spełniając posłannictwo trudne, lecz szlachetne 
i wzniosłe, jakie wam przypada, poświęćcie mu ca- 
łą waszą pieczołowitość, wasze światło, wasze u- 
siłowania i wasze sumienie, i mam pewność, że 
z pomocą Boga, usprawiedliwicie oczekiwanie oj- 
czyzny pod względem jéj honoru pożytku i sła- 
wy imienia hiszpańskiego.“ 

Ośmnaście dni upłynęło jak bez najmniejszćj przy- 
czyny lub najmniejszćj pobudki usprawiedliwiającćj, 
że dobro kraju tego wymaga i bez najmniejszego 
symptonu opozycyi ze strony Izby przeciw mini- 
sterstwu, ostatnie postanowiło jéj rozwiązanie. 
Krew płynęła w różnych punktach, W kościele 
Machico wyborcy wiedząc, że urna wyborcza ma 
być usunięta w nocy, postawili straż, wzywając 
wyborców ministeryalnych, aby brali udział w tćj 
służbie. Nic niewinniejszego, lecz wygnali ich strza- 
łami karabipowemi z kościoła, ubito im lub zra- 
niono ludzi i sprofanowano świątynię pańską. 

Mógłbym, powtarzam, dodać wiele faktów, aby 
udowodnić, że dawne ministeryum było nie konsty- 
tucyjne i gwałtowne. 

Religia, sprawiedliwość, tron, niepodległość na- 
rodowa, oszczędności i swobody, o to siedm słów, 
w których się streszcza program nowego mini- 
sterstwa. 

Winienem w końcu oświadczyć, że nowy gabinet 
zajmować się będzie z wyłączną pieczołowitością 
organizacyą swoich finansów publicznych; jako 
pierwszą podstawę ich polepszenia ministerstwo 
dotrzyma w całości zobowiązań zawartych przez 
swych poprzedników, wykonywując sumiennie Z0- 
bowiązania państwa i obchodząc się z jak naj- 
większą lojalnością z tymi, którzy wspierają skarb 
portugalski zlewając weń swe kapitały. Polepsze- 
nie finansów publicznych winno być doprowadzone 
do skutku zapomocą reform ekonomicznych dobrze 
obmyślanych i przez przyrost dochodów. 

Ministeryum, któremu przewodniczę, posiada zau- 
fanie publiczne i wszyscy uznają potrzebę Sytua- 
cyi silnćj, aby odnieść zwycięstwo nad trudnościa- 
mi skarbu. Zupełny spokój, jakiego używa kraj i 
który mie zmieni się zapewne, jest o jedną więcćj 
rękojmią, że kraj nie napotka na wielki opór w 
wykonaniu swego programu. Teraz gdy Znasz 
przyczyny, które sprowadziły wypadki 19go, ró- 
wnie jak program ministerstwa, wypada panu wszel- 
kiemi w mocy twćj będącemu środkami starać się 
objaśniać równie rząd przy którym się znajdujesz, 
jak osoby wpływowe w kraju, w którym jesteś uwie- 
rzytelnionym. 

Niechaj cię Bóg strzeże. 3 

W sekretaryacie stanu spraw zagranicznych 30 
maja 1870. Książę Saldanha. 
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Kraków 14 czerwca. Nadmieniliśmy wczoraj 0 


zebraniu u prezydenta Dietla w celu zwołania zgroma- 
dzenia przedwyborczego. Obwieszczenie w tym wzglę- 


dzie wydane następującej jest osnowy : 
Do Szanownych Wyborców miasta Krakowa. 


Już w dniu 7 lipca b. r. przystąpi miasto nasze do 
spełnienia jednego z najważniejszych obowiązków oby- 
watelskich: do wyboru trzech posłów na Sejm krajowy. 

Podpisani pragnąc, ażeby w tak ważnej sprawie na- 
stąpiło porozumienie się Wyborców licznie zebranych, 
zapraszają swych Współobywateli na zgromadzenie od- 
być się mające w poniedziałek d. 20 b. m. o godz. Gej 
po południu w Sali Redutowej. 

Wstęp do sali dozwolony jest tylko osobom, którym 
według ordynacyi wyborczej przyznane jest prawo wy- 
bierania posłów na Sejm krajowy. 

Kraków d. 13 czerwca 1870 r. 
Dr Józef Dietl. 

Chmurski Antoni, Chrzanowski Leon, Dr Duna- 
jewski Julian, Friedlein Józef, X. K. Górnicki 
Leopold, Hanicki Jan Nep., Dr Majer Józef, 
Dr Machalski Maksymilian, Muczkowski Stefan, 
Dr Oettinger Józef, Redyk Wiktor, Dr Rydzowski 
Andrzej, Dr Samelson Szymon, Dr Szlachtowski 
Feliks, Szpengler Franciszek, Dr Weigel Ferdy- 
nand, Zieleniewski Ludwik, Dr Zyblikiewicz Mi- 
kołaj. 

— Jutro we środę o godz, llej przed południem 
odbędzie się losowanie obrazów zakupionych przez tu- 
tejsze Towarzystwo sztuk pięknych w lokalu Towarzy- 
stwa przy ulicy Brackiej w domu bar. Larysza. 

— Na tutejszym cmentarzu ścinają topole, które ko- 
rzeniami swemi daleko sięgającemi niszczą groby i za- 
wadzają, nie dając cienia. Mniej jednak przyniosły do- 
tąd szkody grobom topole aniżeli ich uprzątanie. Kary- 
godna lekkomyślność i brak wszelkiego dozoru ze stro- 
ny budownictwa miejskiego mającego czuwać nad u 


trzymaniem cmentarza, stała się przyczyną szkód, a jest 
świadectwem niedbalstwa i niedołęztwa. W lesie nawet 
nie ścina się drzew w ten sposób, jak to zrobiono na 
cmentarzu. Drzewa spadające pogruchotały nagrobki, 
zrujnowały groby, a chcąc je teraz usunąć, wypadnie je 
wlec pośród grobów. Kiedy ścinano topole na planta- 
cyach, jedno drzewo przywaliło człowieka, teraz na 
cmentarzu trzy topole uszkodziły nagrobki. Sądzimy, 
że chcąc nauczyć się, jak się drzewa wycinają w lesie, 


gdy nie idzie o utrzymanie ich w całej wysokości, u- 


rzędaik ekonomiczny, który to ma sobie polecone, wi- 
nien przynajmniej poradzić się pierwszego lepszego czło- 
wieka, co widział, jak się drzewa śŚcinają. Na cmen- 
tarzu naszym oddano wycięcie drzew żołnierzom , 
zeby się uczyli siekierą robić. Taka próba nie na 
swojem miejscu, bo tu idzie o całość i nietykalność 
grobów i pamiątek a oraz dzieł sztuki. Kto szkody wy- 
nagrodzi? Gmina, a z czyjej kieszeni ? 

— Donieśliśmy już o przeniesieniu do gabinetu sta- 
rożytniczego przy katedrze archeologii w Uniwersytecie 
Jagiellońskim różnych zabytków z gabinetów zoologi- 
cznego i mineralogicznego. Teraz na wniosek dyrektora 
biblioteki uniwersyteckiej przeniesione być mają do ga- 
binetu starożytniczego niektóre starożytne zabytki znaj- 
dujące się w tej bibliotece. Oprócz tego rzeczony gabi- 
net otrzymał od prof. Dra Mohra obraz Chrystusa w 
ogrojcu z r. 1579, na którym są postacie klęczące Sa- 
lomonów z Benedyktowie, znakomitej rodziny mieszczan 
krakowskich z owego wieku, a od prof. Podczaszyń- 
skiego z Warszawy fotografię posągu Ś. Wacława w 
katedrze prażskiej i od p. Fr. Martynowskiego as 
rzymski znaleziony pod Sieradzem. 

— W niedzielę w nocy kilku młodych pijaków zrzą- 
dziło szkodę w budce sodowej pod bramą Floryańską, 
połamawszy żelazne koszyki na kwiaty i odłupawszy 
rzeźby. Spiący w tej budce z pomocą strażnika nocne- 
go uchwycił dwóch łotrzyków, reszta uciekła. 

— Na wystawie przemysłowej skradziono wczoraj 
parę pistoletów roboty p. Hefelmajera. 

— Raz po raz rozlepiono dwa ogłoszenia kuglarza 
z budy na rynku: jedno, że mu jakiś ślusarz zepsuł 
maszyneryę i narobił wielkiej szkody, która go zmusza 
do przerwania jego przedstawień; drugie zaś, że szkoda 
została już naprawioną, widowisko idzie dalszym trybem, 
aoszkody sądownie upominać się będzie. Oba te ogło- 
szenia są reklamą i należą do rzemiosła kuglarskiego. 
Faktem jest, że w niedzielę wieczór pewien ślusarz wy- 
trącił wróżce w budzie flaszeczkę z ręki, i że gdy przy- 
szło do sporu, inni ludzie ujęli się za Ślusarzem, Ku- 
glarz zaklina się, że w tej flaszeczce miał „elixir ży- 
cia*, i że ogromną poniósł szkodę. My tylko nie mo- 
żemy dość się nadziwić władzom, że lada wydrwigrosz 
dostaje tak łatwo wolność okpiwania ciemnego ludu, 
byle opłacił pozwolenie i placowe. 

— Bardzo dowcipnie kronikarz Dziennika Polskie- 
go pochwycił rolę rozjemcy między tem pismem a Cza- 
sem. Szkoda tylko, że się tak przejął łaciną i ciągle 
nas karci o nieuctwo. Nie do twarzy mu z tabliczką 
bakałarza uczącego dzieci deklinacyj łacińskich. Zakli- 
namy go „na miłość Pana Boga* (bo nie chcemy być 
pomówieni, że należemy „do Koła politycznegu*), aby 
nas nie zmuszał w dzienniku politycznym dowodzić, że 
można używać statu quo z opuszczeniem przyimka in 
i niezmiennie. Spodziewamy się, że po tem będziemy w 
tej kwestyi na czystem. Resztę wyroku przyjęliśmy jak 
sobie zapewne kronikarz życzył, z serdecznym śmiechem. 

— Kraj wysila się, aby utrzymać zapowiedzianą 
przez siebie „ogromną polityczną doniosłość* zjazdu 
lwowskiego. Pojmujemy to ojcowskie uczucie, bo prze- 
cież „z Koła politycznego“ wyszła inicyatywa w tym 
względzie; sam Dziennik lwowski przyznał, że zjazd 
to dziecię Koła. Podobniuteńkie też było do papy, tyl- 
ko krótko żyło. Ale nie pojmujemy, że nas Kraj po 
informacye odsyła do Pressy. Rozczulająca jest ta 
zgodność niemieckich dzienników, aby utrzymać ową 
doniosłość, o którą przecież sądzimy, że z innych powo- 
dów chodzi Krajowi niżeli wiedeńskim organom. Zarzu- 
ca nam Kraj, że nie wiemy, co się w Krakowie dzieje. 
Właśnie że wiemy, dla tego utrzymujemy, że „Koło* niejest 
stronnictwem, że nie ma programu itd. Może go mieć 
jeden lub drugi członek „Kuła*, ale „Kolo“ go nie 
ma: oświadczyło to na swych zebraniach. Jeżeli nieu- 
znanie „Koła za stronnictwo przez Czas „przyjemnem 
jest i pożądanem* członkom „Koła“, jak pisze Kraj, 
to tem lepiej; ale nie należy się przyjemność odpłacać 
wmawianiem, jakoby Czas pisał, że „w zjeździe brali 
udział tylko anarchiści*, skorośmy pisali, że łącznikiem 
między różnorodnemi przywódzcami mogła być na zjeź- 
dzie tylko anarchia. A że tak było, rezultat pokazał. 
My sobie żartowali ze zjazdu. Kraj rzuca na nas po- 
dejrzenie, że denuncyujemy jakąś Umsturzpartet, jak 
dawniejsi bezirksvorstehery... To już w jego roli, ale 
dowodzi czegoś więcej niż złego humoru, o jaki Czas 
pomawia, 

— Dziennik Polski pisze: 

Adres do Cesarza, mający się wysłać przez młodzież 
akademicką z prośbą o zaprowadzenie na tutejszej wsze- 
chnicy języka polskiego jako wykładowego, nie może 
być żadną miarą wygotowany z powodu psoty, jaką wy- 
rządza jakaś niewidoma ręka. Skoro się bowiem podpi- 
sze kilkaset słuchaczy różnych fakultetów, jakiś nie- 
znany złoczyńca albo poleje wszystkie podpisy atramen- 
tem, albowpakuje na pierwszą stronę tak ogromnego 


gwar Świata, w którym żyjesz; że w tym celu zer- 
wać ci z nim uależy. Ale czy sądzisz, że pragnąc 
słuchać samego Boga, zerwałeś przeto z ludzko- 
ścią? Bynajmniej. Zerwać z gwarem, nic lepszego; 
ale zrywać z ludzkością nie można. 

Świat współczesny nie jest ludzkością. Dążenie 
tego świata, a dążenie ludzkości, to dwie rzeczy 
wcale od siebie różne. Dążenie ludzkości jest pra- 
wem; dążenie współczesne zamięszaniem tego pra- 
wa. Pierwszy kierunek jest opatrznościowy i nor- 
malny; drugi przewrotny i dowolny — i ten ostat- 
ni gwarem wieku czyli świata nazywamy. Do któ- 
rego Z tych dwóch ruchów chcesz należeć? Trzeba 
ci zrobić wybór. Powinieneś zwyciężyć ten ruch 
fałszywy zwany światem współczesnym, w złem 
tego wyrazu znaczeniu; jest to bowiem dążność 
wynikła z egoizmu, ze zmysłowości, zaślepienia i 
pychy wszystkich współczesnych ludzi: krzyżuje 
ona i opóźnia prawdziwy postęp iudzkości.* 

Przytoczony tu wyjątek uważać można za pod- 
stawę tej wewnętrznej edukacyi, jaką aktor w dzieł- 
ku swojem rozwija. Młodzian myślą zwrócony w 
siebie bliższym jest nabycia prawdziwej mądrości, 
niż rzucony w wir zewnętrznych roztargnień. Tak 
przysposobionego autor prowadzi w dziedzinę umię- 
tności, i wskazuje mu, jak ma się zapatrywać na 
każdą jej gałąź. Tym sposobem przechodzi mate- 
matykę, astronomię, fizykę, fizyologię, geologię, 
jeografię, historyę, teologię. Praktyczną tę meto- 
dę dojścia do światła zamyka w kilku ważnych 
słowach: „przywołać własny umysł do przytomno- 
ści; zjednoczyć umysł z sercem, a serce z Bogiem, 
i niebiorąc wcale jednego za "drugie, wszystko to 
razem sprowadzić do tej wewnętrznej jedności, 
którą jest dusza nasza z Bogiem złączona.* 


Druga część książki poświęcona jest nauce o 
powinności — niestety! dziś do zera prawie zre- 
dukowanej. 

Suchością nie grzeszą Źródła X. Gratrego: bo 
w dziele odbija się autor, a to dusza gorąca wy- 
niosła i przenikliwa, miłująca w naganie, gwałto- 
wna w słodyczy, prawa i szczera przedewszyst- 
kiem, łącząca płomienny mistycyzm ze ściśle mate- 
matycznem rozumowaniem, zgoła osobistość wyż- 
sza i sympatyczna. Czujesz, czytając go, jak ta 
dusza pracuje wewnętrznie, jak nadmiar wyobraźni 
wybucha lawą exaltacyi i smutków, lawą, która za- 
lewa każdy zakątek moralnego świata, poruszając 
wszystke zagadki człowieka i spółeczeństwa, życia 
wnętrznego jak publicznego. 

Jeżeli, jak mówi X. Gratry: “Dawniej zażywano 
chinę wraz z korą, a chorzy więcej włókien drze- 
wnych niż soku i essencyi łykali, toż i w naby- 
waniu nauki trzeba ją sobie tak przywłaszczać jak 
chinę dziś zażywają, bez kory, bez łyka“. Taką 
właśnie jest książka X. Gratrego: Źródła. Mło- 
dzieniec, który ją skupionym duchem odczyta, wię- 
cej odniesie korzyści niż z pęzeczytania stosów 
fraszek niemających jutra. To pewna, że czytając 
Źródła X. Gratrego, byłoby śŚmiesznością utrzy- 
mywać, że pisarze katoliccy pisać nie umieją; a 
chociaż to tylko tłumaczenie, jednakowoż tłuma- 
czenie tłumaczeniu nierówne; niniejsze dokonane 


przez p. Hempla zaleca się czystością języka, i 


precyzyą w oddaniu myśli i wyrażeń oryginału. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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żyda, że cały arkusz musi być zniszczonym, a podpisy gistratu krakowskiego, sekcyi gospodarczej, a raczej 
ponownie zbierane. Zbieraniem tych podpisów zajmuje komisyi akcyzowej przesłanem zostało na wniosek refe- 
renta przez radcę Zieleniewskiego poparty, u- 
chwalono jednomyślnie przesłać rzeczonej sekcyi Z 0- 
dezwą, aby w razie odbycia komisyi na miejscu, Izbę 
handlową o tem dla wydelegowania do tego, że swej 
strony dwóch członków zawiadomić chciała. 


się obecnie Wydział akademii po raz czwarty. 

— Szef namiestnictwa nadał stypendyum z fundacyi 
Krościeńskiej 50 złr. rocznie Maciejowi Zwolińskiemu, 
uczniowi gimnazyum w Nowym Sączu. 

— P. Cypryan Ciepanowski naczelnik hutnictwa 
i górnictwa w Mizuniu pod Wełdzirzem w powiecie Do- 
lińskim posiada od dawna sposób wyrabiania ogniotrwa- 
łych pokryć dachu ze słomy i szuwaru, tudzież powle- 
kania dachów już istniejących ogniotrwałą warstwą. 
Pokrycie tego rodzaja można oglądać w Dolinie i Mi- 
zuniu, a próby jego na wystawie krakowskiej. P. Cie- 
panowski przyrzeka udzielić objaśnień osobom do niego 
się zgłaszającym, i dostarczyć robotników obeznanych 
z takiem pokryciem dachów. Ministeryum węgierskie 
przysłało do Mizunia inżyniera dla wyuczenia się na 
miejscu sposobu takiego pokrywania dachów. Przedmiot 
ten polecamy przeto uwadze Rad powiatowych i Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 

— W Brodach ma wychodzić humorystyczne pisemko 
polskie pod tytułem Osy polskie, a zadaniem jego ma 
być: wytępiać „wkorzeniający się duch moskiewski,“ 
Nie ganimy dobrych chęci ani nie przesądzamy dowci- 
pu, lecz pragniemy, aby nowy dziennik pisany był le- 
piej po polsku, gdyż ogłoszenie, jakie otrzymaliśmy 
źleby wróżyło. Ogłoszenie to było zaś drukowane w pi- 
śmie niemieckiem również w Brodach wychodzącem pod 
tytułem G'renzwaechter. Pierwszy numer tego „strażni- 


ka* został zabrany, drugi, który mamy pod ręką jest 
zbiorem różnych niemieckich lub w żargonie żydowsko- 


niemieckim ułożonych dowcipów, których żydzi i Mo- 
skale głównym są celem. Oczywiście miejscowe względy 
kierowały tym wyborem. Wszelako lubo nikt nie żąda 
od pisma humorystycznego ani znajomości teologii ani 
nawet katechizmu albo talmudu, ma jednak prawo żą- 
dać, aby pismo publiczne nie rozsiewało cynizmu albo 
bluźnierstw. Fałszywy liberalizm, który jest cechą prze- 
ważną nowoczesnej publicystyki w Austryi, nie ma świa- 
domości tolerancyi, bo mu zbywa na pojęciu wolności 
tak w politycznem jak duchowem życiu. Autor, który 
sobie szydzi zarówno z chrześcijanizmu jak judaizmu, 
zyska zapewne tylko odrazę zarówno u chrześcijan jak 
u żydów. 

— W niedzielę po południu zderzyły się dwa po- 
ciągi na kolei południowej za Wiedniem pod Módling, 
gdyż pociąg osobowy dognał pociąg towarowy. Lubo 
ostatnie wozy pociągu towarowego i lokomotywa pociągu 
osobowego zostały uszkodzone , wszelako oprócz kondu- 
ktora, który doznał stłuczenia mocnego, nikt nie po- 
niósł szkody, a zderzenie było tak silne, że podróżni 
z siedzeń swoich wyskoczyli. 

— Według ostatnich doniesień z Konstantynopola 
parę tysięcy pogorzelców koczuje na cmentarzu ormiań- 
skim. Władze miejskie rozdają codziennie 8000 ok 
chleba i innej żywności. Już 500 ciał wydobyto z pod 
gruzów. 

— Dnia 18go czerwca przed południem przeważnie 
pogoda, po południu pochmurno, wieczorem i w nocy 
deszcz. Termometr od -+ 59,4, doszedł do +4- 150.7 R. 
Barometr szedł na dół w ciągu dnia; o godzinie 6ej 
rano dnia 14 czerwca stan jego był 331,04, termometru 
-+ 100.8 R. Wiatr zachodni słaby. 

— We środę dnia 15go czerwca, Śgo Wita i Mo- 
desta męczenników. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Firaków 14 czerwca. Od ostatniego targu na 
Baranie, bardzo mała nastąpiła zmiana co do cen zboża 


z wyjątkiem żyta, które o 2 złp. na korcu podniosło 
się w cenie. Dowieziono około 1500 korcy różnego 
zboża, które dość prędko tak przez właścicieli okoli- 
cznych młynów, jako też i przez tutejszych spekulantów 
rozkupione zostało. Handel zbożowy znowu więcej oży- 
wiać się zaczyna a to przez zakupywanie na wywóz 
do Prus i do Szląska tak pszenicy, jako też i żyta. 

Płacono za pszenicę czerwoną od 42 do 45144 złp.; 
białą od 45 do 47; żyto od 26do 29; jęczmień od 24 
do 27; owies od 16 do 17; groch od 28 do 31; proso 
od 30 do 82 złp. 


Dzisiejszy targ na Kleparzu nietylko że był dość 
ożywiony, ale i dowóz zboża tak z Królestwa jako też 
i Galicyi był dość znaczny. Oprócz kilku zamiejsco- 
wych kupców, którzy na wywóz do Prus pszenicę i 
żyto zakupywali, zakupiono także pewne partye 'dla 
młynów tutejszych Podgórskich i do Krzeszowic. Ceny 
niewielkiej uległy zmianie, co zaś do urodzajów te są 
zadawalniające, i jeżeli jakie elementarne szkody nie 
nastąpią, można się obfitych spodziewać plonów. Uska- 
rzają się tylko na wiatry, że kwiat z kwitnącego już 
zboża niszczą. 

Płacono pszenicę czerwoną od 8%, do 10!/ą, białą 
od 9'/ do 11%; żyto od 6:80 do 6:75; jęczmień 
od 6:— do 6:50; owies od 4*— do 4:50. 


Sprawozdanie 
z posiedzenia Izby handlowo-przemysłowej kra- 
kowskiej (d. 8 czerwca b. r.) 


Posiedzenie zagaił prezes Izby T. Baranowski. 
Obecnych członków 9. Referent Dr Weigel zdaje 
sprawę z załatwionych i popieranych w Wiedniu przed- 
miotów, mianowicie: wstawienie się u ministra handlu 
o subwencyę 500 złr. dla wystawy rękodziolniczo-prze- 
mysłowej w Krakowie, i na wrzesień dla takowej w 
Białej; o zniżeniu do połowy cen jazdy i przesyłek ko- 
leją żelazną na wystawę, © ponownem i ostatecznem re- 
klamowaniu (z powodu zamknięcia rachunków wystawy 
Paryskiej,) szkód J. N. Hanickiego, A,Stiglitza 
i Romualda Lapczyńskiego, na tej wystawie doz- 
nanych i usilnem żądaniu zwrotu wartości zaginionych 
przedmiotów: w końcu o poparciu w ministerstwie han- 
dlu i spraw zagranicznych prośby, aby fabryka L. Zie- 
leniewskigo w Krakowie za doznane z powodu 
postępowania notaryusza w Radomsku dotkliwe „straty 
majątkowe, W obec właścicieli młyna parowego tamże 
za wstawieniem się jeneralnego konsulatu w Warsza- 
wie miała sobie wymierzone spieszne zadość uczy- 
nienie. 

Po przeczytaniu różnych uwiadomień i przedmiotów 
pobieżnych, sprawdziła Izba następnie listę wyborczą 
swych członków, i zaprosiła na opróźnione dwa miejsca 
p. Jana Zielińskiego, (b. radcę miejskiego,) 
do sekcyi przemysłowej, a skutkiem losowania mię- 
dzy pp. Edwardem Fuchsem i Konradem W entzlem 
którzy przy ostatnich wyborach równą ilością głosów wy- 
brani, z kolei nastąpićby mieli, p, Konrad Wentzl 
radca miejski i hurtownik w Krakowie wylosowany i 
do uzupełnienia składu członków sekcyj handlowej za- 
proszony został. Tak uzupełniony spis wyborców uchwa- 
lono przedłożyć c. k. Namiestnictwu do zatwierdzenia. 

Podanie gminy Rakowice, Piaski i Grzęgórzki 2 
częścią obszaru dworskiego, © pośrednictwo, aby targi 
na bydło i trzodę odbywały się przy karczmie „Wie- 
czystą* zwanej, na wyznaczonym na tem cel placu z 
doniesieniem, że podobneż podanie tych gmin od Ma- 


wadzenia kwarantany bydła na granicy Królestwa Pol- 
skiego w biurze Delegata namiestniczego odbyć się ma - 
jącej, wybrano referenta Dr Weigla i radcę A. Kurkie- 
wicza. 


pożądanem, aby przy znoszeniu przymusowych stowa- 
rzyszeń w drodze ustawodawczej orzeczonem zostało: 
iżby istniejący ich majątek — o iletytułem prywatnym 
ograniczony nie jest— i nadal na dotychczasowe cele u- 
żywany bywał; tudzież: aby na przyszłość obowiązkiem 
było każdego rękodzielnika i ich pomocników składać 


szenia lub kongregacye statutem sobie zakreślone; da- 
la powód do dalszej dyskusyi i szczególnego rozbioru 
tego z rewizyą ustawy przemysłowej w ścisłym związ- 


Izba już powtórnie zajmowała i członków wszystkich 
niemal kongregacyi do ankiety w tej sprawie zapra- 


których potrzeba było dawniej opłacać osobną taksę 
(wpisowe,) a do której skutkiem wymarcia członków 
dziś już znacznie mniej osób należy, z którego to po- 
wodu zapytuje mowca, cóż się ma stać na przyszłość z 


Do komisyi dnia 17 czerwca b. r. w sprawie zapro- 


Odezwa c. k. Namiestnictwa o opinią, czy niebyłoby 


datki na cele humanitarne, przez pojedyńcze stowarzy- 


ku będącego przedmiotu, ($ 130 u. p.); którym się 


szała. 

Członek L. Feintuch podnosi konieczność powtór- 
nej ankiety; gdyż i u nas są takie przymusowe sto- 
warzyszenia lub kongregacye jak n. p. kupiecka, do 


funduszem takiej kongregacyi jak n. p. kupiecka; do 
której mowca sam dawniej 500 złpoł. wpisowego,: jako 
na fundusz wsparcia zubożałych kupców i na inne cele 
humanitarne zapłacił, a tymczasem dziś kongregacya 
ta idzie ku schyłkowi, bo nowych członków i wpłat nie 
przybywa. Jnstytucya ta potrzebuje więc koniecznie 
przeobrażenia, i w celu zastanowienia się nad tem mo- 
wca nowej żąda ankiety. 

Członek Izby p. Zieleniewski sprzeciwia się te- 
mu. Dowodzi gruntownie, że tylko te kongregacye lub 
cechy upadają, które się przeżyły, a raczej których 
przemysł, zarobek lub zatrudnienie ustały; jak np. pa- 
somonicy, włóczki, paciorkarze itd, Gdzie zaś istnieje 
racya bytu podobnych stowarzyszeń, gdzie nie zbywa 
na zajęciu a z nim i zarobku, tam cechy lub kongre- 
gacye upaść nie mogą, istniały i istnieć będą; trzeba 
tylko, aby umiały korzystać z wolności przeobrażenia 
się, jaką im ustawa nastręcza, i przetrwać przesilenie 
stanu przejściowego. Projekt nowej ustawy uchyla wszel- 
kie stowarzyszenia przymusowe. Należy więc w usza- 
nowaniu tej wolności stowarzyszeń zostawić im sa- 
mym, jakie pod względem własności czyli majątku roz- 
wiązanych cechów, jakie pod względem datków na cele 
humanitarne, kasy brackie, warunki przyjęcia i opłaty 
wpisowe etc. powezmą uchwały, tj. jak orzecze statut 
kongregacji lub stowarzyszenia, uchwalony przez sto- 
warzyszonych. Nie należy zaś pod tym względem oktro- 
jować i narzucać im przepisów ani co do majątka, ani 
też zmuszać co do datków; kto się staje członkiem kon- 
gregacyi, zobowiązuje się tem samem do datków na ce- 
le tejże statutem zakreślone. 

Członek Izby J. K. Kaczmarski znając stan ka- 
sy kongregacyi kupieckiej i przeznaczenie kapitałów, 
z których nic nie ubywa, ale owszem tylko odsetki z 
vich obracane bywają na wydatki statutem zakreślone, 
przeczy twierdzeniem członka L. Feintucha i do- 
wodzi, że przybywający młodzi członkowie uiszczają 
wpisowe, nie widzi więc, w czemby kongregacya ta miała 
się do upadku; przeciwnie nowy statut zapobieży temu. 
Członek L. Feintuch nie odnosi słów swoich wyłą- 
cznie do kongregacyi kupieckiej, utrzymuje zaś, że in- 
stytucya ta nie prosperuje i celowi swemu jak dziś 
nie odpowiada. Nie robi wprawdzie kongregacyi zarzu- 
tu z tego, ale też dobrej woli pozostawić nie chce 
przedmiotu tak ważnego; a gdy mu nikt ręczyć nie 
może, czy w miejsce tych, co się dziś w kongregacyi 
poświęcają, na przyszłość staną z równem poświęceniem 
inni członkowie, żąda zawczasn przeobrażenia tej, jak 
każdej innej kongregacyi w kraju. 

Członek Józef Jahn wskazuje, że wszakże w tym 
celu nowa ustawa przemysłowa z 20 grudnia 1859 r., 
za niepraktyczną uznana, ulegnie wkrótce rewizyi, ro- 
kowania są w toku, a wtedy na zasadzie nowej ustawy 
wolno będzie każdej kongregacyi ukonstytuować się na 
nowo. (L. Feintuch: brawo! zgadzam się.) 

Członek M. Jawornicki popiera poprzedniego 
mowcę i nie obawia się bynajmniej upadku tych kon- 
gregacyj, stając po stronie dowodów wyłuszczonych 
przez członka Kaczmarskiego. 

Wice-prezes J. A. John uważa niejaką trudność a 
raczej skrupuł w tem, że przy zlaniu się kilku cechów 
np. garbarzy, rękawiczników, rymarzy itd. w jedno sto- 
warzyszenie — majątek ich może być nierówny, gdyż 
jedni mają np. Znaczniejszy majątek, inni żaden lub 
stosunkowo mały. Członek Zieleniewski dodaje, że 
to wcale nie wadzi, bo od porozumienia wszakże tych 
to cechów zależy, czy się w jednę kongregacyę połą- 
czyć chcą lub nie; a skoro to za ich wolą nastąpi, 
skrupuły te same przez się ustają. Mowca formułuje 
więc wniosek swój tak: Urządzenie się kongregacyj i 
rozrządzenie majątkiem lub kasą bracką zostawia się 
im samym; wrazie zwinięcia zaś zupełnie cechu jakiego, 
mienie jego przechodzi na fundusz dla zubożałych rę- 
kodzielników (fundusz miejski Rudolfa) pod zarząd gmi- 
ny. Dr Weigel dodaje: że ostatni wniosekli w Kra- 
kowie zastosowany być może; na prowincji zaś należa- 


groch 4*50, ziemniaki 1:40, słoma —'90, siana brak, 
nie dowieziono go na targ. 


groch 4*—, ziemniaki 1'80, słoma 2—, siano 4—, 
drzewo twarde 9'—, miękie 6-—, funt masła 40—, 
okowita 50. 


groch 3:40, bób 3.50, tatarka 2:50, proso 3:—, 
ziemniaki 1:60, rzepak 6—, koniczyna 26:60, siano 
1-90, słoma 1:10, drzewo twarde 6:50 , miękie 4—, 
mas okowity 1—, masła 1:20 funt mięsa —'16, 


groch 8:25, fasola 4'25, tatarka 2'40, proso 2'65, zie- 
mniaki 1:15, rzepak 7—, koniczyna 25*—, siano 1:75, 
słoma 1:25, drzewo twarde 9-—, miękie 6-—, mas 
okowity —'72, funt masła —'40, mięsa —.19, kopa 
jaj —'90, cetnar lnu 25:—, konopi 18. 


od 1 stycznia 


jeszcze stanowczo nie jest zagrożony, to jednakże ozi- 


CZAS z Środy 15 Czerwca 1870. 


łoby fundusze w tym razie przelać najwłaściwiej do 
tworzących się kas zaliczkowych. Zgromadzenie zgadza 
się jednomyślnie na wniosek członka Zieleniewskiego z 
poprawką Dra Weigla. 


Poczem załatwiono przedmiot kasowy do Nru 799 


w sprawie obrachunku z byłym domem bankowym 
F. J. Kirchmayer i Syn. i posiedzenie zamknięto 0 go- 
dzinie 8 wieczorem. 


Wieliczka 10go czerwca, 
Pszenica 5:18, żyto 8:65, jęczmień 8*—, owies 205, 


Nowy Sącz 10g0 czerwca. 
Pszenica 4*90, żyto 3:55, jęczmień 3:80, owies 2'40, 


Stary Sącz 10go czerwca, 
Pszenica 5.85, żyto 8:55, jęczmień 8'20, owies 2'15, 


Rzeszów 10go czerwca, 
Pszenica 4*90, żyto 3.10, jęczmień 2:50, owies 1'95, 


WYKAZ 
dochodu na kolei Galicyjskiej Karola Lud wika. 


od osób od towarów | razem 
wal. austr. | wal. austr. wal. austr. 
LEICA a KAR 


do 30 kwiet. SPARE 4865671 ret A 


od 1go do 31 
maja 130,378/14] 566,520|49| 696,898/68 
1870 r. | 
Razem srs.1o7lt1]055,1o1 koje. <2e,s8e|so 


Od 1 stycznia do 30 kwietnia 1869 r. 1,521,761/07 
Od 1go do 31go maja 1869 roku | 501,994,64 


Razem |-o28,755|z1 


Gdańsk 11 czerwca. Pogoda piękna i dość 
ciepła przy częstych deszczach. Wiatr południowy. 

W Anglii pomimo pomyślnego stanu ozimin, targi 
zbożowe w tym tygodniu znacznie się polepszyły, a lu- 
bo pokup jeszcze nie był zbyt ożywionym, to ceny psze 
nicy krajowej i zagranicznej zaraz w pierwszych dniach o 
2 do 3 szylingów na kwarterze się podniosły. Do tak 
znacznego polepszenia cen przyczyniło się szczególniej 
zakupienie kilku ładunków dla Francyi i szczupłe do- 
wozy krajowe i zagraniczne. 

Jęczmień, owies i gooch o 1 szylig na kwartarze 


We Francyi narzekania na brak deszczu są prawie 
powszechne, a lubo dotąd rezultat przyszłych sprzętów 


miny w lekkiej glebie z pewnościę wiele ucierpiały. 
Ceny przeto na większej części targów, podniosły się 
znów o 1 fr. do 1 fr. 50 cent, na 120 kilog., i po- 
kóp ożywiony, ponieważ w oczekiwaniu jeszcze lepszych 
cen dużo jest kupujących a mało sprzedających. We 
Francyi południowej, a szczególniej w Marsylii ceny w 
ostatnich dniach wprawdzie o 50 cent. się cofnęły 
lecz osłabienie to nie wyrwało żadnego wpływn na o0- 
gólne usposobienie targów francuskich. 

Żyto mało ofiarowane, płacono o 1 fr. drożej niż w 
zeszłym tygodniu. 

Pod wpływem pomyślnych wiadomcści zagranicznych 
pokup na naszej giełdzie był ożywiony a ceny pszeni- 
cy podrzędnych gatunków podniosły się o 3 tal. na 
2000 fnn. Towar wyborowy był nieco zaniedbany i 
mniej w cenie się wzmocnił, ponieważ Anglia, teraz 
chętniej bierze pszenicę średniego gatunku byle tako- 
wą taniej kupić. Ceny żyta się chwiały, z początku 
były wyższe niż w zeszłym tygodniu, potem osłabły i 
sprzedaż była trudna; w ostatnich dniach znów się 
wzmocniły i szczególniej towar lekki był poszukiwany. 

Jęczmień i groch w cenie się wzmacniają. 

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy cent. 100,000 
czyli ton 5000, żyta cet. 22000 czyli ton 1100. 


Płacono za łaszt wagi hol. — tal. srb. tal. srb. 
Pszenicy zup. białej 126— 130 — 66 — 72 15 
a wys. pstrej 127— 180 — 68 — 78 — 
„ jasnej 123—129 — 65 — 69 — 
„ ordynarnej 118—127 — 59 — 67 — 
yta o. . . 120—126 — 45 — 48 — 
Jęcz. czterorzęd. 108—110 — 41 — 42 — 
„ dwurzęd. 112—113 — 42 — 43 20 
Grochu . — = — — 42 — 46 — 

za korzec wag. pol. Złp gr. Złp. gr. 

„ zup. białej 287 — 245 — 50 15 55 12 
„ wys.-pstrej 289 — 245 — 52 — 55 24 


„ jasno pstrej 281 — 248 — 49 21 52 24 

n ordynaryjnej 222 — 239 — 45 8 51 6 

Żyta . 226 — 236 — 88 8 85 9 

jęczmie. czterorzę. 208 — 207 — 26 18 27 6 

n dwurzęd. 211 — 218 — 27 6 28 9 

grochu. — — — — 34 — 87 6 
Kursa zamian: Hamburg 1514/,, Londyn 6'22, 


Warszawa 74, Paryż 81, 


Przyjechali do Krakowa od 13go do 14go czerwca. 


A. Genel, Antoni Fillebborn obyw. z Warszawy, Win- 
centy Zwierkowski, Andrzej Mierzowski, Franciszka 


Izaak Gelder kupiec ze Lwowa, Jakób Kehlman kupiec, 
Antoni Gabryszewski z Tarnowa, Wojciech Bauer z 
żoną kupiec, Itzingerowa z Wrocławia, Jan Górski z 


Aleksander Makowski i Spółka: 


'HOTEL POD RÓŻĄ: Seweryn Lutostański z siostrą, 


Wolska z Kongresówki, Wanda Cabogowa właśc. dóbr, 


Koropusz, Wacław Rajski z Drezna, Wincenty Pinsker 
z Pragi, Piotr Zaleski i Mieczysław Tukało z Prze- 
myśla. 

HOTEL POLLERA: Leon Czerny z Kijowa, Julian 
Lewandowski z Rosyi, F. Berger malarz z Wiednia, 
H. Ward inżynier z Katowic, T. Hinz oficer pruski z 


Beilen, E. Brand z Dąbrówki, Piotr Szumlakowski z O- 
pawy, S. Zadig kupiec z Wrocławia, J. Stulcer inżynier 
z Prus, A, Mowe budowniczy z Chrzanowa, Marceli Bu- 
gajski Dr med. z Kongresówki, J. Knedgen kupiec z 


Kołomyi, hr. Potocki właściciel dóbr z Galicyi, Tadensz 
Swierzawski z Kongresówki, Józefat Kałuski właściciel 
dóbr z Zegartowie. 

BRE NIÓE PORRERY E i EN RSR S EE S E aN E O aa 


Przeglad polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


Ems 12 czerwca. Cesarz Rosyjski wyjechał dziś 
do Ingenheim, gdzie zabawi tydzień (u siostry swo- 
jej królowej Ołgi Wirtemberskiej) i wróci potem 
przez Sztutgart, Weimar, Wrocław i Warszawę. 

Paryż 12 czerwca. Jutro na posiedzeniu Ciała 
prawodawczego zażąda Dróolle przedłożenia akt 
dyplomatycznych tyczących się Egiptu i Hiszpanii. 
Książę Gramont nie będzie podobno robił trudno 
ści co do pierwszych, lecz odmówi przedłożenia 
drugich. 

Paryż 13 czerwca. Wszystkie dzienniki zaj- 
mują się ważnością kwestyi kolei Gotarda. Le Soir 
radzi rządowi, aby się wystrzegał porażki w po- 
lityce zagranicznej; tudzież aby hołdował polityce 
nieinterwencyi. Wszystkie dzienniki, najwięcej 
Siècle, naganiają odwlekanie rozpraw nad interpe- 
lacyą Mony na dzień 20 czerwca, przez co roz- 
budziły się bezużyteczne cbawy przed programem 
politycznym rządu i mogącemi zajść dyplomaty- 
cznemi ciosami. 

Florencys 12 czerwca. Komisya senacka 
do budżetu wojskowego mianowała jen. Cialdi- 
niego przewodniczącym. W izbie deputowanych 
interpelują Bertani i Podesta o przejście Alp 
przez Szwajcaryę (o kolej żelazną Ś. Gotarda). 

Lizbona 12 czerwca. Poseł włoski Oildini 
odjechał ztąd. 

Bukarest 12 czerwca. W wyborach drugiego 
okręgu wyborczego stronnictwo bojarów odniosło 
górę; wszelako w łonie tego stronnictwa liczne 
frakcye zostały uwzględnione. Rezultat wyborów 
trzeciego okręgu jest wątpliwy. 

sśżonstantymopol 11 czerwca. Pod Erzerum 
napadli rozbójnicy konsula francuskiego Gilberta i 
obdarli go ze wszystkiego, tak, iż z życiem tylko 
uszedł. Poseł francuski z powodu tego wypadku 
wystósował energiczną protestacyę do Porty. 


Zwykłą to taktyką w polemice niezważać na sta 
nowisko przeciwnika, samemu zajmując inne. Tak 
uczynił Dziennik Polski w artykule niedzielnym: 
„Odrębność Galicyi.* My staliśmy na stanowisku 
polskiem, on wziął galicyjskie. Wrócić nam nieraz 
jeszcze przyjdzie na ten przedmiot. 

Dziś tylko pominąć nie możemy, co Dziennik: 
pisze w końcu: „Dzienniki ministeryalne pi- 
sane po polsku usiłują wyperswadować krajo- 
wi to żądanie.* Prawda, że chcemy wyperswado- 
wać żądanie prawno-politycznej odrębności. „Nie 
chcemy przez to bynajmniej powiedzieć — pisze da- 
lej Dziennik Polski — iż dzienniki te odbierają 
natchnienia wprost z ministeryalnego bióra, albo, 
że ministeryum je utrzymuje. Nie, są to tylko pi- 
sma służące interesom stronnictw konserwatywnych, 
pawet wstecznych.* 

Darmo, ale wszystko, co nie jest Towarzystwem 
narodowo demokratycznem lwowskiem, albo Kołem 
politycznem krakowskiem, jest wstecznem u Dzien- 
nika Polskiego, Mniejsza o to, byle nie pisał dalej: 
„nasi ultrakonserwatyści spostrzegłszy w gabinecie 
hr. Potockiego prąd niezbyt przychylny zupełnej 
odrębności kraju, rzucili się ostentacyjnie do po- 
pierania — nie hr. Potockiego, ale tego prądu.* 
Owóż nie wiemy, co uczynili „nasi ultrakonserwa- 
tyści,* ale co do nas, nie rzuciliśmy się teraz, 
ale zawsze i dawniej „ostentacyjnie* przemawia- 
liśmy przeciw żądaniu „odrębności prawnopolity- 
cznej dla Galicyi.* Nie czynimy nikomu wymówek 
za to, że zmienił zdanie, ale nie chcemy, aby w 
nas wmawiano, żeśmy to uczynili dla tych lub o- 
wych pobudek. W polemice rezolucyjnej oświadcza- 
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liśmy się zawsze przeciw takiej odrębności, i nie 
będąc wcale „odstępcami,* inaczej rozumieliśmy 
samorząd, jakiego się domagała rezolucya. 

Car wyjechał już z Ems, gdzie za krótko bawił 
dla kuracyi, a udał się w odwiedziny do siostry 
swojej na dwór sztutgarcki. Czy przyrzekł królowi 
Wilhelmowi nąkłonić króla Karola do łatwego zbliże- 
nia się z Związkiem północnym — nie wiemy. Z Ems 
zaś donoszą, że hr. Bismark żegnając Cara, chciał 
go pocałować w rękę obyczajem rosyjskim, Car je- 
dnak cofnął rękę i ucałował go w twarz. 

W Warszawie robią już przygotowania na przy- 
jęcie Cara. 

Dzienniki rosyjskie donoszą właśnie o mianowaniu 
bar. Brunnowa, posła w Londynie, posłem w Pa- 
ryżu, a posła w Wiedniu księcia Orłowa, posłem do 
Londynu. 

Odroczenie interpelacyi Monego w ciele prawo- 
dawczem francuskiem do poniedziałku, świadczy, 
iż rząd tj. ks. Gramont chce się dokładnie obeznać 
z kwestyą dotyczącą. Wiadomo, że interpelacya ta 
odnosiła się do znaczenia dla Francyi kolei szwaj- 
carskiej Śgo Gotarda jako łącznika kolei włoskich 
i niemieckich. 

Klemens Duvernois ustąpił z redakcyi dziennika 
Peuple français, który staje w obronie cesarstwa i 
rządu. Dymisyę Duvernois spowodował Ollivier, 
gdyż pomieniony redaktor ufając w protekcyę Na- 
poleona występował przeciw gabinetowi, który w 0- 
czach jego szedł nazbyt w lewo. 

W Izbie niższej w Londynie Monk domagał się 
wyjaśnienia, czy rząd odbiera z Aten raporta do- 
wodzące niedostateczności obecnego urządzenia 
Grecyi. Rząd odmówił wyjaśnień. 

Zamieszczamy dziś okólnik marszałka Saldanhi 
jako naczelnika gabinetu do posłów portugalskich 
za granicą, tłumaczący się z zamachu stanu. J. 
des Débats tak ocenia ten okólnik: „Książę Sal- 
danha nie miał innego celu, jak zapobiedz rewo- 
lucyi, a jeżeli sam chwycił za broń, to tylko na 
to, aby niedopuścić kraju do chwycenia się broni. 
Przy tem postarał się o zrobienie zamachu z ca- 
łą potrzebną przezornością, żeby nie zaniepokoić 
bez potrzeby mieszkańców Lizbony. Posunął on 
„Szczerość“ swojej opozycyi aż do wymierzenia 
dział na pałac w celu obalenia ministerstwa, i za- 
prawdę nie można było pokazać się opozycyjnym 
z większą szczerością, gdyż najgwałtowniejsza mo- 
wa w parlamencie nie zbliża się pod względem 
swojej wyraźności do zbrojnej rewolucyi, a podo- 
bny akt nie pozwala żadnego dwuznacznika. Ks. 
Saldanha postąpił sobie przeto jako dobry oby- 
watel, i gdyby wolno a skromność jego nie stała 
na przeszkodzie, możnaby dla niego żądać korony 
obywatelskiej.“ 

Rząd angielski odstępuje Francyi kolonii afry- 
kańskiej Gambii u Przylądka Zielonego w sąsiedz- 
twie kolei francuskiej u zatoki Senegalskiej. Kolo- 
nia ta nie ma dziś wartości dla Anglii, gdy Przy- 
lądek Zielony jest stacyą całego Świata. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Wiedeń 14 czerwca. Cesarz zaszczycił wczo- 
raj po południu odwiedzinami swemi .kanclerza 
hr. Beusta, który zawsze jeszcze jest cierpiący. 
(Hr. Bevst zachorował w Gradcu podczas Zielo- 
nych Świątek, i wrócił do Wiednia nie zupełnie 
zdrów). — Tewfik pasza, syn wice-króla Egip- 
skiego, przybyć ma wkrótce do Wiednia z Kon- 
stantynopola i będzie gościem cesarskim. — Sejm 
czeski zwołanym zostanie równocześnie z innemi 
sejmami. — Walne zgromadzenie wyborców zwoła- 
ne przez komitet wyborczy połączonych stowarzy- 
szeń kupieckiego i przemysłowego, liczyło prze- 
szło 3000 wyborców. Uchwalono na niem wszystkiemi 
głosami mniej jednym, program, który żąda przy- 
wrócenia wewnętrznego pokoju i pojednania ludów 
Austryi, zniesienia reprezentacyi interesów, dalsze- 
go ciągu prawodawstwa wyznaniowego, reformy 
waluty, nowych kolei żelaznych i prawodawstwa 
handlowego. 

Paryż 14 czerwca. Lagueronnićre mia- 
nowany został w miejsce Bourée posłem w Kon- 
stantynopolu. (Lagueronniere był dotąd posłem w 
Brukselli, lecz prawie ciągle bezczynnym. Red.) 


Kursa. Wiedeń 14 czerwca godz. 2 minut 55. 
5% zjedn. dług państwa bankn. 60.35. — zjedn. 
dług państwa w srebrze 69:70. — Losy z r. 1860 
96.20. — Akcye banku 722.— Akcye kredytowe. 
253.90. — Londyn 120:50. — Srebro 11825 — 
Dukat ——.— Lombardy 193: —. — Losy z roku 
1864 116.75. — Akcye franco-austr. 11750 — 
Napoleony 9'66. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
238.50. — Akcye kol. LLiwow.-Czerniow. 205:—. — 
Akc. kol. północ. - wsch. 166.50. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 107.—. — Akcye banku 
jeneral. 86.—. — Renta w srebrze 69-70. - - Oblig. 
indemniz. gal. 74:75. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 113: —.— Akcye anglo.-banku 309.— 
Akcye kol. rządow. 396-—.— Akcye kol. siedm. 
175.50. — Akcye kol. Rudolfa 168:—, — Ake. kol. 
Pardubic. 174—, — Akcye kol. północ. 229:25,— 
Tramway 20875. — Akcye banku budowy 71:—, — 
Akcye kol. wschod. 97:25.— Akcye kol. Alföld. 
175:50. — Akcye banku anglo - węgierskiego 95—. 
Usposobienie giełdy: srebro ofiarowane. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR. 
Antoni Kłobukowski. 


żądają | płacą 


Kurs papierów i pieniędzy | Listy zastawne 
: 5% Banku nar. los. | 98 40| 98 20|Kolei zachodn. c. El.|z12 —|211 50|Kol. pół. 0.F.100fi.k.m.| 92 —| 91 75|Im] 
Hraków 14 czerw. | 4? galicyjskie — —| 76 50) „ Pardubickiej . |174 50/174 —| „ „ „ za 100 fi. w.a.| 89 —| 88 ~- 
Sreb. pol.st. za 100 zł. 58 5 —| 83 50| „ aprets . [193 80 „wśreb. 5$, „ „|107 50107 2 
„ nowe obr. 6$ gal. zakł. kr.włoś.| 91 —| 90 75] , cyjskiej . . [238 50/238 —|Kol. zachod. Czes. za Talary 
List; zast. pol.z kup. 5$ węgierskie. los. | 91 —| 90 75, Czerniowi —|205 50300 fl. a. w.sr.100fl.w.a.| 94 25| 93 75|Prus. bile 
Banku. pol. 100 złr. 5$ zakł. kred. austr.|107 50107 25 Kol. węg. półn. wsch. |167 — |166 50|Kol. połud-pół. niem. 
Ruble ros. za 100 rsr. 5$ zakł. . austr. ks. Rudolfa 200fi.w.a.|167 50/167 —|— 5 — za 100 fi.| 82 —| 81 50| y, TET 
Talary pr. za 100 tal. spłac. w 33 lat. | 90 75| 90 25jAkc. kol. Alf, fiamań.|176 25175 75|— — w srebrze „| 97 25| 96 7 Dukat hol e e. zw 
Banka. pr. za 100 złr 5$ Domin. pań. 120f.|128 50/128 —| „ „ Kosz.- 62 50| 62 —|Kol. Gal.K.L.300f.w.a. smierć Ff An. 
bro nowe austr. A > Siedmi. —|171 50|- w srebrze 5$ za 100|102 50/1032 — 
Dukat ważny Pożyczki loteryjne. ” „ Cisańskiej. 75/239 25|Kol. Gal K. L. 98 50| 98 — 10 04 | 9 90 
Napoleon d'or Losy poż. z r. 1839|239 —|238 —| „ „ Wschod. węg.| 97 25| 97 —|Kol. Lw. Cz. po 300ff. zs 1 90 
Półim rosyj. » n» n» 1854] 9) 75| 99 50jAkcye Bank. ang. au.j307 25/306 7 (w sr, 5$ zafl.100)| 84 —| 83 80 UT 
42 gal. listy zas. bez k. » » n 1860] 96 60| 96 30] „ angl. węg.| 95 —| 94 —| „ „ , 1867.| 94 75| 94 2 | 1 80} 
c R 8 | 9» 9  »  1864]117 —|116 75] , Zakł. kred. węg.| 86 —| 85 —|Rol. TSied.f.200a.w.| 92 20| 91 ate 3 90 
pop E s e ias olioa 2) * węgierski eta ga gey Sol sa o |90 28 
.g.zdyw. bez. k. Kredytowe |. [162 n egoj 55 50| 54 50| — (wsr.po5 100 50| 93 — 
LÓ sa wpł. À pi naD|100 25| 99 75] „ 5 . galicyj z kd ada c 75 60 |75 10 
Listy. aus. zak. Z. a ęcia Salm | 41 —| 40 — we Lwowiej — — — —]|a w sr. po 53 za 100 „| 95 —| 94 50 11 — 240 — 
y s Palfy | 30 50| 29 50| „ wied.d.obr.płod|116 —|109 — Tovka por: na Dum. a 
„ ks Klary . | 37 oo| 36 — „ galic. hipotecz. | — —| — — za fl. 100 m k.| — —| — — o pes 
„ hr. St. Genois| 30 50| 29 50| „ austr. związkow.|108 —|107 —ļ|Austr. Loyd f. 100m.k.| — —| — — 
„ miasta Budy. | 34 50| 34 —| „ dla obrot. 1.|113 — 112 50|Tow. prags.przem. żel. 
* ka. Windischg| 21 — = „ Tow. han. pł. leś.| 40 —| 39 — po 300 fi.|103 50/102 93 46| 92 96 
0 =: == : : P 93 13| 92 80 
» hr. Keglevich | 17 —| 16 —|O0lig. pierwszeństw. Walicty ZE eo 
„ Rudolfa. . .| 15 50| 14 50|Kol. ky Cesarskie korony. . | — — ZB gy zn 93 67| 93 33 
? „k m.| — —| — — na wagę] - - —| — — = | 338 
Ako. bank i przem. „ (er. pr. 100 fi. w.a.| 94 75) 94 25] > | 5 77 | 5 75s|Listy likwidac. 76 4] 75 78 
Banku narod. austr.|[723 —|721 — 1862)», p „| 94 —| 93 T5|Złoto al marco . .| 574 | 5 73 kupon — | 113 — 
adu kredytow. 254 — 253 60|olei rząd. Bt. 500 fr-l145 — 144 Napoleondory . . .| 9 66 | 9 65 |Kolej warsz. wied „ | 71 50| 71 — 
ugi par. na Dun.|592 —|/591 —| 1867 „|145 —|144 ki . . . . „| 10 15) 10 05 73 —| 72 — 
1 węg. pożycz. ei 2297 2202 [Eol poud. St. soo fer soti (niemieckie) | 9 90| 9 SER] 2 
po 120 złr, (300frk.)]110 60/110 30| „ rządowej fr-a.|397 —|396 —| „ 1870-187462|247 50/246 angielskie | 12 15| 13 - n = 


Pociągi osobowe En: 
na kolejach żelaznych. poł] rano (po poł. 
w Krakowie: lwowski 5.83] 3.26 
» wielicki < 8.15] 8.15 
ś wiedeński ej. TS 
„ na Oświęć. wrocławski 6. 3| — 9.52] 3.21 
n do Wrocław. mysłowic. | 8— — | — 3.21 
» warszawski 8— — | — 6.30 
á niepołomicki 11.23. weWt. C.i Sob.| 4.35 
w Wieliczce: owski 7.40) 7.40] — = 
w Tarnowie: krakowski 2.38] 1.23] 0.58] 1.50 
»  , lwowski 0.58] 1.50] 2.38] 1.28 
w Rzeszowie: krakowski 10.43] 11.33] 3.49] 4.3 
F. lwowski 3.49| 4, 8| 10.43| 1.38 
w Przemyślu: krakowski 8.29] 8.35] 6.39] 6.25 
n , a lwowski 6.389] 6.25] 8.29] 8.35 
we Lwowie: krakowski 5.41] 5.16] 10. 9| 9.28 
E ( brodzki _ z — 5.41| 5.16 
f: -, czerniowiecki | 10,49] 10.20] — iå 
w Brodach: ` lwowski 0.59i11.31r.| 2.3| 3.2 
w Czerniowcach: lwowski a l=] 9.18 
w a adena sdi krakowski | 11.38 — | — - 
w Warszawie: krakowski s = = 8.51 
F a 5—| 4— 
w Wiedniu: krakowski |) 8—| sso] 5 a| 732 
Godzina 0 oznacza północ. = 
UWE" Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola Lu- 
dwika pó i lwowskiego, który idzie o 16 
minut pierwej, na kol. „RE «cs. Ferdynanda 
zegaru pragskiego, eo 22 minut pé- 
śniej od zegaru krakowikiego. 7 » 


4 CZAS z Środy 15 Czerwca 21870. 


OGŁOSZENIE KONKURSU Konkurs. OR rzyw. galicyjski akeyjny 
, | p 


P Bank Hipoteczny 


Przy nowo zorganizowanej pięcio- 
wydaje 


klasowej panieńskiej szkole głównej w 
we Lwowie i przez Filie w Mrakowie, 


Biały, jest prowizorycznie do obsadzenia 
Ministerstwo rolnictwa, reskryptem z|dla Vej klasy posada Wauczyciela 

Czerniowcach. Bialej, Tarnopolu 

i Samborze. Ora 12 


dnia 3 Msja r. b. L. 2496/55, wyraziło Ko-|dłyrygującego©, z roczną płacą 
począwszy od 20go0 Października 1869, 


mitetowi Towarzystwa gosp. galic. w dro- | 450 złe. i roczne wynagrodzenie za kiero- 


dze e. k. Namiestnictwa życzenie urzą-|wnictwo szkoły w kwocie 100 złr. 

dzenia kursu rolniczego w Dubla-| PP. kandydaci, ubiegający się o tę po- 

nach lub we Lwowie podczas feryj szkol-|sadę, zechcą podania swe, opatrzone w 
4'-procent. wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5-procent. wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5' „procent. wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 


nych dla Nauczycieli szkół lu-|dowody, wskazane rozporządzeniem Wy- 
Dyrekcya. 


dowych, na wzór tego, jaki istniał od|sokiej Rady szkolnej krajowej z dnia 34 


lat dwu w Wiedniu; a poruczając prze-| Marca 1868 r., przesłać do Urzędu gmin- 
prowadzenie tej sprawy Komitetowi To- |nego najdalej. do g5 Czerwca r.b. 

wypuszczonych przez Bank krajowy Ga- 
liceyjski we Lwowie 


warzystwa gosp. gzlic. w porozumieniu| Językiem wykładowym W tej szkole 
Asygnat kasowych, 


z Wydziałem krajowym, przyrzekło na ten |jest język niemiecki; mogą przeto być 
z końcem Maja r. b. w obiegu znajdują- 


„ Wotaryusz | 


Zywicki 
w Nowym Sączu, 
poszukuje pomocnika w sprawach 

spadkowych biegłego. (997--3) 
Zgłoszenia przyjmuje franco. 


D' Aleksander Kryda, 


Lekarz chorób piersiowych, Doeent w Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim , 
ord; nuje już ósmy rok 


"w Zdrojowisku Szczawnickiem 


przez miesiąc Lipiec, Sierpień i połowę 
Września w własnym domu przy „Horwa- 
tówce,* W gdzie także mieszkania dla 
chorych wynajęte być mogą. (904-2 8) 
W Krakowie mieszka w domu Księży 
ominikanów, przy ulicy Stolarskiej Nr. 472%. 


KAROL FR'EDLEIN 
© ZEGARMISTRZ A 


w Era<kowie, *%, 
zaopatrzywszy swój Skład 
Zegarów i Zegarków 
w znaczny wybór, poleca je po cenach 
umiarkowanych. 

MIĘ" Przesyła Zegarki nowe jako też ire- 


parowane ma żądanie pocztą. 
(1026-1-3) 


na kurs rolniczy dia Nauczycieli 
szkół ludowych. 


Założone 1828, 
Zaręczenie. 


cel stosowny zasilek rządowy. uwzględnieni tylko kandydaci, którzy nim 

Na tej podstawie rozpisuje Komitet | zupełnie dubrze władają, (985-2-3) 
Towarzystwa gosp. gal. konkurs niniej- 
szy, pod następującemi warunkami: 

Kurs rzeczony rolniczy, wyłącznie dla| Dnia 2 Czerwca 1870. 

Nauczycieli szkół ludowych przeznaczony, Zastępca burmistrza: 
otwerty zostanie w Dublanach i trwać Ant. Samesch. 
będzie tygodni sześć, to jest od 15go 
Lipca do końca Sierpnia r. b. 

Liczba słuchaczy nie może przenosić Konkurs. 
piędziesięciu. (959.2-4) par". 

Każdy przyjęty kandydat otrzyma na| Rada miejska w Lipnicy Murowanej 
swe utrzymanie przez czas trwania kur-|życzy sobie mieć Doktora me- 
su złr. 60 w.a, a to w 3ch równych|dlycymy w swojem miasteczku, i prze- 
ratach co dni 15 z góry — tudzież zwrot |znaczyła z Kasy miejskiej Lipnickiej n» 
kosztów podróży tam i napowrót, biorąc | utrzymanie tegoż rocznej płacy ałr. 200 
za podstawę na kolejach taryfę biletów | wal. austr. 

III klasy, a na dregach innych taryfę dy-|  Jeżeliby który z panów Doktorów miał 
liżansową od mili, stosownie do odle-|chęć przyjąć to miejsce, raczy się listo- 
głości. wie lub osobiście zgłosić do Zwierzchno- 


w Wiednim, 


Leopoldstadt, ping prady 15 
. . . miibe: n. 
Urząd gminny miasta Biały. gegenüber dem Angarte 


Andrzej Romanowski, 
Majster Ciesielski, 


poleca się względom Szanownej Publiczno- 
ści z wykcnaniem wszelkich robót ciesiel- 
skich, tak w mieście jako też i na prowicyi. 
ES" Zgłoszenia Szanownych Obywateli, którzy 
mnie swem zaufaniem zaszczycić raczą, dojdą 
mię pod moim adresem za pośrednictwem Handlu 
Wnej Wołanskiej, przy Małym Rynku, pod 
L. 433 w Krakowie. (915--3) 


Duszność, suzpiai katary zada 
. wnione i wszelkie cierpienia ka 
'nałów oddechowych ustępują w jednej chwil 
po. użyciu Rurek anti-astmatycznych p. Levas 
reura, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. 
Dostać można: w Krakowie w apt. Bi I. Trau- 
pzyúskiego, we Lwowie w aptece p. Piotra Mi- 
kolasza,w Brodach u p. M. Kullaka. (188-16- 


wym, udelikatnia takowe, spędza łapież, i leczy 
wszelkiego rodzajn żę dwa naskórne. Dla uni- 
knienia tak Mosnich ałszowań, oświadczam, że 
jedynie pp. Mikolaschowi we Lwowie, Trauczyń- 
skiemu w Krakowie, Kullakowi w Brodach, J. 
Schnirchowi w Czerniowcach i p. Worelowi w Fol 
ticzenach sprzedaż mojej prawdziwej wody po- 
wierzyłam. (434-11-) 


Wikt, usługę i pranie, dostarczać bę-|ści gminnej w Lipnicy Murowanej, po- A ; 
dzie na żądanie traktyernik miejscowy | czta Wiśnicz. cych SIę: N. GLATTAU ELIXIR od bólu ZEBOW 
za pomierną cenę. Pomieszczenie nastą- | Zwjerzchność gminna Lipnicy Murowanej = w Wiedniu. Dre I. V. Bonn, 


6, z 45-dniowem wypowiedzeniem złr. 155.200 


Nadwornego dostawcy Cesarzowej Francuzów 


pi po części w Zakładzie, po części zaś na Dnia 2 Czerwca 1870. woy, Oon aien 


cud taniosści! 


pór zane oO RÓW PAD >) 30 dto dto » 300 Rwa epic srebra; vak 2.99. 4.70| Nagrodzony na powszechnej wystawie 1867. 
; i i - N 00 i werk akuratny „ 4.60 5.—|. Przecudnej woni i smaku, zawierający większą 
mają pomieszczenie w Zakładzie bezpła- W HANDLU 5 „14 dto dto » 3,8 ą Tarta Doi Obi KUDI anoo? 6 |ilość pierwiastków leczących zęby i wzmacniają- 


cych dziąsła, jak wszelkie inne. Elixir ten nie- 
mniej sprzedaje się nierównie taniej, Knpując we 
fiakonach i pudełkach większych, zyskuje się 50Y,. 


% „ remontoary do nacią- 
gania bez kluczyka „ 15.—, 0.- 
srebrne cylindr.na 4rubiay „ 10.—, 12.— 


tnie, Pościel jednak nie będzie mogła Antoniego Wojczyńskiego, Ogółem . . . zir. 159.300 


być dostarczoną. 


a E F À ; 1012 , ; Elixir we flakonach po 1 fr. 75 c., 3 fr. 6 fr. i 
Ubiegać się mogą o przyjęcie wszy- W S rzedaż Lwów dnia 10 Czerwca 1570. Mes 7. EEN Ark A bae pI DOD [8 i Bróssok, do-zebów poci i 26 ©. 1 2 fr. 
scy Nauczyciele szkół ludowych z Galicyi P initio srębeno naj Sorabłnówiy: Tę, 17.- Sry gtówny m RZY nion des Poikia Ecu- 
. é pa n A ; — rakowie w e p. ń- 
i W. Ks. Krakowskiego. zeszłorocznych towarów: Dyrekcya e * o» dwójnej kobi zę 15.—. 17, _ | skiego i u p.Feintucha — e Bovio w e wół 
Qdnośne podania (bez stępla) należy | Grenadin Bareże, Muszlinków, Fon Si Srub. zo sżki. krzyszt. , 14—17. [P Mikolasza— w Brodach w aptece p. Kullaka. 
nadsyłać do Komitetu Towarzystwa gosp. | yż > TAPE č » n ankry na 15 rubinów „ 16.—, 19.— 
gal. we Lwowię franco, najdalej do Ziaknotów, F'ularów i rozlicznych r j „> ez ye » "A z T owarz y stwo 
ostatniego Czerwca r.b. — aw wełnianych wyrobów. j i ; SENET PT soparo » ZE LA = 
nich wykazać wiek i odbyte szkoły. Z wysoką Anpe UG Nd 2. ani” ko) ad 6 » Ps EE apid kot, pi » py) = Poznańskie, 
Dołączyć też należy dami adres,| niej od cen fabrycznych. » " przy zka do naciygąnie „ao Sie wystawienia Fabryki potrz - 
to jest miejsce zamieszkania i poczty, = eczmicza| > "SZ op.» 25.— 40 | bujęcej siły muchouiej napowietrznej, zży- 
by Kumi nóg swietnie stal: | ppjesZkanie letnie | "Kariebadzkich wód jest gi | uko mady Aka kayes 0, dr ory zakupit odpowiedni plao położenia gd 
bezwłocznie o zapadłej decyzyi co do ieszkamie iEUNIE EKdarisbadzicich wod jest Znana |1 zote cylindry, próby 3, 8 rub. , 30. - , 33- ści a ia i... 23 
$ pa waskie . "NE t 37,—, 4O- . I i ; AC 
jego przyjęcia. | i do wynajęcia od i Lipca 1870. calemu swiatu. BARA R aaeh h 35.—, 44— | Ajent w Krakowie tylko do 30go b. m. 
Zastrzega jednak Komitet, iż z dniem| 1. Dom w Krakowie, wśród bardzo pię- Chociaż można się każdego czasu leczyć, jednak otwarcie wła”=| » » » pS a EEUE od SEA T (1027-1-4) s 
á e „ z podwójną kopertą „ 55.—, 58.— w: 


a iekaćn? 51 © 
otwarcia kursu, to jest dnia 18 Lipca,| | meo ofe oraz cało wewnętrzne |ŚCiwej pory kąpielowej kuracyjnej nastapi w d. 1 


E a NT > i L : : s t Zegarki damskie. 
mają się wszyscy przyjęci kandydaci znaj: urządzenie. (1028-1-3) |MIaja, w którym to dniu wszystkie zakłady zdrojowe i kąpielowe, jakoteż 


Srebrne cylindry na 4 i 8 rubinów zł. 13.—, 18.— 
Złote cylindry na 4 i 8 rubinów „ 25.—, 30.— 


„ŁICULESnostyeś GAUVIN 


dować w RP kandydat pam 2. Mieszkanie w Krakowie, w takiem sa- | liczne lokale restauracyjne otwartemi będą. Eaka be »  „. emaliowane m: ARS 365 Miruzaaż czekania A DE SEBASTOPOL w Paryżu? 
przybywający z ja ichkkolwiek powodów, mem jak powyższe położeniu, ale bez Zarząd miasta kuracyjnego starał się najusilniej , aby odpo- ja » damskiezezlotąkapsią, 35.—, 40 —| 2 hatrin e 7 1 toczy 
i choćby tylko o dni kilka, na kurs rze- mebli obejmujące 2 pokoje i kuchnią.| . yi e S h ści iel h n n emaliowane i djamen- E Ei a niezawodny przeciw ZATWA DZENIOM, |E 

wiedzieć potrzebom 1 wygodom Szanownych gości kąpielowych. tami wysadzane. _ $8.—, 48,— | oajuporęzywszym  NEWRALGJOM, FLE © 


czony przyjęty nie będzie. 3. Na wsi, '/,-mili od Krakowa odległej SM" Prócz tych znajdują się na składzie zegary | $ 


. cały D wór piękny A 6 po kojach bes (743.-3) Rada miejska. wszelkich gatunków podług życzenia. ż rze 

Z Rady Komitetu Towarzystwa gosp. umeblowania, ze stajnią i wozownią. BG" Kolej żelazna z Eger do Karlsbadu będzie z początkiem Lipca otwarta. AB | gap Każdemu uregulowanemu zegarkowi do-| = CM 
galicyjskiego. 4. Tamże w oficynie 3 pokoje z ku- daje się karta rękojmi; zegarki nieuregu- Zalety tych pigułak dajj się owce 
Lwów dnia 8 Czerwca 1870 ga Bi Pon ea ść zań m — c OWE a e rrita tacho wywad djoty z 
è Bliższej wiadomości udziela przez grzeczne. JP z udz aryzkie (uPYS7 ich użycia ajo; 3 , É 
Prezes : pan Adam Hrywu2t, wiaścciel Handla ko- ROB BO0OYVEAU LAFEKOTEUR. sztuka tylko p ritis ; Tania re olnienia uływa si a przy | a, jeżeli D 

Seweryn Smarzewski, rzennego W, Rynku Glowoym. s Wyżej wyszczególnionych zegarków po tej ce- oset > moer Maara Tornin i 
(1009) Sekretarz : Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu.) Leczy odziedziczoną nia i. 24 gm. pkn Je ynie i wyłą- ń jj Postać moina wo, Lwowie © spiokash: p. p, Plata f 


ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skro- 
fulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syflitycznych, swierzbie, zadawnionym renmatyzmie, wysypce U kobiet w wieku krytyczne- 
go przejścia, nabrzmieniu gruezołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 

o uporczywych. „ (50-16-24) 
kro Dostać liga Krakowie u p. Z. Trawosgóakiego i w aptece „pod Barankiem* Wikto- 
anących, pobadza przyjemnie i orzeźwia-|ra Pedyka — W Rz egszowie u p. Shaitera — w arszawie w Mk iiaeh, matorzażów apt. 
jaco caly organizm , przywraca, ozyanoś |), algo Spig p Dra Marfawieca vy Botuszanach ad p Smal" 
sej lopęchatzodzio płoiosnyoko, iphu KG Skad główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12 u p. Giraudeau de St. Gervais. 


waniu tegoż, do najpóźniejszego wieku, N 
P: BERTHE w Paryżu. sil 


Skład na Galicyę w aptece p. Stockmara 

w Krakowie. Flakon z przepisem używa- 

nia 3 złr. w. a., z przesyłką pocztową | 
ie może iść w. porównanie z powyższym na uśmierzenie najuporczywsze” í 

o dk stron katarów, kokluszu, ząpalenia naczyń oddechowych płuc £ 

s bronchites), nieoceniony w początkach suchot 1 na irrytacye piersiowe wszelkiego 5 


25 c. więcej. (894-11-12 
zodzejn ri ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, % 


MARIENBAD 4 pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez 5 


J. Grelinger-Girelinski. ` Ersten Wiener Uhren-Eta. 


blissement 


N. Glattau. 


Wien, Kiirtnerstrasse 51, 
Palais Tedesco.** (626-10-12) 


Elixir Selerowy. 


Zbawienne działanie Elixiru tego na na- 
rzędzia moczo-płciowe, znane i używane 
od najdawniejszych czasów, przyrządzany 
najtroskliwiej z roślin na Wschodzie ro- 


p. SŁATTERA, 

we Lwowie w aptece p. Ruckera — w Warsza. 
wie w Składach materyałów aptecznych p. Gal. 
lego, Spiessa i Mrozowsziego — w Brodach u p 
M. Kuliaka -8-19) 


Ogłoszenie konkursu 


L. 1077 


Celem prowizorycznego obszdzenia v- 
próżnionej posady Sekretarza, 
przy Magistracie Wadowiekim, do czyn- 
ności kancelaryjnych i konceptowych, z 
roczną pensyą 500 złr. w. a., cgłasza się 
konkurs do lgo Lipca 1870. 

Ubiegający się o tę posadę winien zło- 
żyć dowody uzdolnienia do objęcia tako- 
wej potrzebnego, wykazać się z dotych 
czasowego urzędowania lub zatrudnienia, 
i dołączyć kwalifikacyę od swoich prze- 


PAESE E OPEC TN KACZE) A — WODZY BEE. 
EL ELE IM w Wiedniu, 
Stadt, Seilerstatte Nr. 7. 
Wyroby gospodarskie, — jedyny przedstawiciel Maxa Bade et Comp. 
zaleca swój zawsze onficie zaopatrzony Skład wypróbowanych artykułów i najnowszych 
se å wynalazków tego rodzaju: 54 
ocioł parowy do oleca się szczególnej £ 
p rania. garczek parowy Wyłącz. uprzyw kliwneńci aja w. kąta ca 
do gotowania. — Maszyna do śniegu. rowe do prania, Maszyny do wy- 
ciskania bielizny, wałki do pra- 


nia, Naczynia na śnieg szklan- 
ne i blaszane, Piecyki kuliste do 


łożonych, jeżeli w służbie publicznej lub | właściwe władze. ; i 7 iwa : = 
À , J tai P ij W Czecha ch. Skład główny w Paryzu u P. BERTHE, 24, rue des Ścoles ; w Krakowie w apteceP. J. TRAUC- ią: dł a riar- ama ma gna 
prywatnej zostaje, ma: , ; duktó $ ZYŃSKIEGO; we Lwowie w aptece P. MIKOLASCH ; w Brodach w aptece P. KULLAK:; w Poznaniu gg "IM -— masła, Maszynki do kam y Lo 
Prośby, wystósowane do Rady gminnej | Rozsyłka wód mineralnych i produktów| $ u p MaNKEWICZA. „I hke bronili: parowa” OELE Gogo: 


EEDE V 


(961-1-) 


FRYDERYK GRIESS młodszy, 


Siodlarz, Rymarz, Fabrykant wyrobów ze skóry, 
w WIEDNIU, Kolowratring Nr. 6, 
zaleca swój wyborowy Skład (771-9-24) 
siodeł, musztuków, homont, biczów, kuferków, 
torb, angielskich pledów Sstangretowych, ko- 
ców na konie, potrzeb stajennych i t. p. , 
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po możebnie majniz- 


h ach Cenniki laja się na żądanie bezpłatnie. Wooda żniwiarkę Z przyrządem 
Bi cenach. — Cenniki rozsyłtają SIĘ ą p do odkladania snopków 


zaleca niżej podpisany pp. właścicielom dóbr, dzierżawcom przy nadchodzącej porze. 

z p woz a tj RZA T TTE Ta amerykańska firma sprzedała: od kilku lat z zupełnem zadowoleniem gospo- 

P APIER = AY ARD l BL AYN darzy 15.964 takich inaszyn, czego wszystkie inne firmy razem wzięte nie 
C. Codex. 


2: CARAS 


towania, Maszynki do siekania 


mięsa, Filiżanki do kawy metalowe, Tace drewniane lakierowane, Koszyki na chleb, Kubki 
i Ja zjem ił zel jaj, psr mem do- rąbania cvkru, do krajania chleba, zę 

„przyrządem pokazującym godzin, żny z przyrządem  zegarkowym.— rospe- 
kta i Cenniki bezpłatnie. PaP E pyka Sar alas pocą ja Pess 12) 


źródłowych w całym świecie znanych 


Kreuzbrunn i Ferdinandsbrunn, 


wWaldquelle (przeciw nieżytom 
organów oddechowych), Rudolfs- 
quelle (przeciw chorobom moczo- 
wym), Soli mineralnej, z tejże wyrobio- 
nych Pastylek i Torfu mi- 
neralnego, który przewyższa wszel- 
kie inne pod względem ilości żelaza, — 
Sprowadzanię w butelkach szklannych po- 
leca się z powodu lepszego zachowania 
wody. Broszury o zdrojach i przepisy 
używania, są darmo do nabycia przez 


Zarząd zdrojowy. 


(345--6) 


E SSEN C YA 
z Salsaparyli Colbert. 


anea zoldkiny ch, tow, syeiózących,. w cho 
kc Y z y i i = °. . . . . 2 
robach Ro, przymiotu, (3 itycznych), zanie-|| su itp, Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki — połówki frank i opatrzo- ulepszeniami, Iokomobile z różną expanzią i parowem okryciem cylin- 
ery agi skim i + rz ko 488 BTN ne są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat 30 przez dra wraz z wygrzywaniem wody; także trzynasto:rzędowe siewniki 
Dostać można w Paryżu w Aptece p. Colbert |] najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica Neave St. Merry, fsbryki Priest $ Woolnough wraz z kołami do przewożenia, całe z kutego 
b me gate go 7 et 8. s ae główny _ Qpr—w Krakowie w aptekach pp. 7. Trauczyńskiego i W. Redyka— we Lwowie żelaza. (946.»6) 
a Kr ý R 6 k sn : j Aka | A s x E 
Owiec czarnych grabowełnietych sstak 200. estwa Polskięgo u pp. Gallego,i Hessa H w aptece p. Piotra Mikolasza — w Pradze w składzie mat. aptecz. p Vsetecky G. Hubazy, jeneralna ajencya fabryki Marschall’ Sons et: Comp w Wie 


ie, . Mikol Kra- ź 
(931.2 3) w Warmawis WARSA kolkach m dniu, Augarten Allee-Strasse. (Schawel-Allee) Nro 17. 


u p. Trauczyńskiego, w Brodach u p. Ksllak. 
Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirckhmayera, ; Rządzca Drukarni: Józef Łakociński. 


w Wadowicach, mają być do końca Czer- 

wca r. b. na ręce przełożonego Magistra- 

tu, albo bezpośrednio, lub według oko- 

liczności za pośrednictwem właściwych 

przełożonych, wniesione. (1010-1-3) 
Zwierzchność Gminna 

miasta Wadowic, dnia 9 Czerwca 1870. 


Burmistrz: 
Józef Raczyński. 


kuruje listownie lekarz specyslnie dla chorób epileptycznych r. ©. Fil- 
łisch w Berlinie, Louisenstrasse 45. Już przeszło stu. wyleczonych. į (323-73-208) 


Kurcze epileptyczne (wielką chorobę), x ; 


Ogłoszenie licytacyi. 


We wsi Piskorowicach, w Starqstwie 
Jarosławskiem położonej, jest do sprzeda- 
nia w drodze licytacyi, zacząwszy od dnia 
20 Czerwca i następnych: dwi: 
Młocarnie górne Z wialniami i całym 
przynależnym narządem, z;dwoma Biecz- 
karniami w jak najlepszym stanie; Gra- 
biarka cała żelazna, Wozy fornalskie, Płu 
gi i wszelkie sprzęty gospodarskie. Oprócz 
tego: Woły robocze, 2 Buchaje, Krów kil- 
kadziesiąt rasy holenderskiej z krajową 
krzyżowanej, Jałownik i cielęta tegorocznie. 
Konie fornalskie i młode ze stadniny. — 


Są w stanie wykazać. 
harta chemica du lo (482-10-24)T Cena oryginalnej amerykańskiej żniwiarki z opakowaniem, w Wie- 
Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, goścce one y i daiu jest stałą Æ. 30. 
w biodrach, rany; oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniolki wszelkiego rodza- Niemniej zaleca podpisany nałocąrnie parowe z znacznemi 


